Nr. 169 


DZIENNIK BEZPARTYJNY 


trta pocztowa niszczona ryczałtem 
Rok III 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA, Łódź, Piotrkowska Nr. 15 


Telefony: Redakcji 82-06, Administracji 63-66 


Cena 20 groszy 


Redaktor naczelny 


RZĄD NIEMIECKI PRZY JĄŁ 


plan rozwiązania sprawy odszkodowan 
podpisany przez rzeczoznawców w Paryżu 


BERLIN, 
był dziś kilsugodzinne posiedzenie pod 
przewodnictwem min. Stresemanna jako 
najstarszego ranga: ministra,s zastępują- 
cego niedysponowanego kanclerza. 

Na posiedzeniu tem min. Stresemann 
przedłożył gabinetowi obszerne sprawo- 
zdanie o obradach Rady Ligi w Madry- 
cię i o rozmowach politycznych, przepro 
wadzonych w Madrycie i Paryżu. Po re- 
ferącie min. Stresemanna przeprowadzo- 
ną została w łonie gabinetu obszerna dy 
skusja, która zakończyła się powzięciem 
uchwały, oświadczającej, że rząd Rzeszy 
gotów jest przyjąć plan rozwiązania pro 


z p =. 


5 tys. morgów lasu 


stoi w ogniu 
Kiika wsi zagrożonych 


BERLIN, 21. 6. — Na Pomorzu pru- 
skiem w lesie Ponickelskim w powiecie 
Rummelsburg wybuchnął oibrzymi pożar 
lasu, który dzięki suszy szerzy się Z 0- 
gromną szybkością, Na 11 tysięcy mor- 
gów lasu, 6 tys. morgów stoi w płomie- 
niach. 


Akcja ratunkawa zdolala powstrzymać 
rozszerzanie się ognia, Straże ogniowe, 
które przybyły na miejsce, ograniczają 
się do zabezpieczenia wiosek, położonych 
w lesie. Wioska Neuhof pod Streblinem 
iest poważnie zogrożona przez ogień, 


Katastrofa 


przy budowie mostu 


Przy budowie mostu na Niemnie w 
Zelwianach w porcie wyszkowskim, ru- 
nęło górne rusztowanie rozpiętości 42 me 
trów, Część rusztowania długości siedem i 
pół metra opadła na filar mostu, gdzie 
pracowało kilkunastu robotników. 

Spadające belki i deski raniły ciężko 
ośmiu robotników. Lżejsze rany odniosło 
dwuch robotników 


21. 6. — Gabinet Rzeszy od-|þlemu reparacyjnego, 


podpisany przez|koniecznem w związku z tą kwestją pozo 


rzeczoznawców, w dniu 6 czerwca rb, w|staje jednoczesne doprowadzenie do ogól 


Paryżu za podstawę do obrad konferencji |nej likwidacji 


rządowej. 


niezałatwionych  dotych- 
czas zagadnień, pozostałych po wojnie 


aż: id 8 Beny Poem, że światowej, 


przyjmuje codziennie od godziny 6—7 wieczorem 


Sekretarjat czynny od godz. 12—1 w poł. i od 6—7 wiecm 


Prezydent Rzplitej w Łucku 


ŁUCK, 21. 6. — Dziś rano, o godz. 10 
Pan Prezydent Rzplitej opuścił tereny woj 
skowe pod Równem i udał się do miast 
owacyjnie witany przez olbrzymie tłam. 
ludności. 

O godz. 11.30 Pan Prezydent przybył 
do Klewania, a następnie do odwiecznej 
siedzioy Radziwiłłów Ołyki, gdzie ks. Ja- 
nusz Radziwiłł wydał na cześć Dostojne 
go Gością śniadanie. 

Po niezwykle entuzjastycznych przy 
jęciach Pan Prezydent o godz, 9-ej wiecz, 


fasa do „aria bogato iluminowanego 


Polski lot przez Atlanty k 


odbędzie się w pierwszych dniach hik 


Samolot „Polonja“ i jego dzielna. załoga gotowa do podróży 


Z Medjolanu — gdzie w zakładach lot 
niczych Oaproniego — szykowali się do lo 


tu przez Atlanty waj dzielni iz ód wł 


niey Klisz i kpt. Kowalczyk — nadeszła 
dziś rano do Warszawy wieść radosna. 
ZA załoga Q: wid jest już go- 


Kieleccy przemysłowcy 


chcą kupować w Łodzi 


wta 


dywany, sukna i jedwab 


Zgodnie z zapowiedzią w dniu wczoraj 
szym w godzinach wieczornych przybyła 
do Łodzi wycieczka przemysłowców nie 
mieckich w liczbie 15 osób, 

Gości powitali na dworcu Łódź - Kali 
ska więedyr. Izby Przem. - Handl. Dr. 
Sand i Dr. Berkowicz. Goście wprost z 
dworca udali się do Grand Hotelu. Wie- 
czorem wycieczką odbyła spacer samocho 
dami, 

Dziś o godz. 8.15 rano wycieczka zwie 
dzi fabr. Scheiblera i Grohmana, a o go- 
dzinie 11 rano udaje się do Pabjanie, 
gdzie zwiedzi fabrykę papieru Saenge- 
ra. (w) 

Współpracownikowi naszemu udało się 
uzyskać wywiady z poszczególnymi prze 
mysłowcami niemieckimi, którzy oświad- 
czyli nam, iż zwiedzona przez nich Wy- 
stawa w Poznaniu, wywarła na wszyst- 


kich asyik asss, dodatnie wrażenie. 


Szczególnie podobały im się eksponaty 
przemysłu jedwabniezego, manufakturo- 
wego i dywanowego, bardzo licznie repre 
zentowane na wystawie przez przemysł 
łódzki. Z tego też powodu przybyli do 
Łodzi, eheae zapoznać się gruntownie z 
fabrykatami tychże branż i poczynić w 
naszem mieście zakupy na większą skalę. 

Przybyli przemysłowcy po większej 
części reprezentuja największe fabryki 
w Niemczech produkujące maszyny, słu- 
żące do przemysłu manufakturowego, pa 
pierniczego, meętalurgicznego, chemiczne- 
go i gospodarczego (maszyny rolnicze), 
Reprezentowane przez wycieczkę firmy 
chętnie nawiazałyby tranzakcje handlo- 
we z przemysłowcami łódzkimi. 

Niektórzy z przęmysłowców chcieliby 
zakupić w Łodzi większe partje dywanów, 
sukna i wyrobów ze sztucznego jedwa- 
biu. (p) 


0 osób żywcem S] 


T 


w czasie strasznego požaru szpitala 


HONG - KONG, 21. 6. — Z Kantonu 
dõnosza o strasznej w skutkach eksplo- 
zji, jaka miala miejsce w tamtejszym 
sźpitą a, 

'ybuch nastapil w piwnicy szpitalnej 
í spo vodował pożar, który ze straszliwą 
szybkością ogarnął cały kompleks budyn 
ków szpitalnycj, 

Wśród 490 pacjentów i licznego perso 

delu szpitalnego powstała panika nie do 
opisania, 
Ciężko chorzy zrywali się łóżek i peł- 
zając po podlodze usiłowali się ratować. 
Liczni ochotnicy i straż pożarna z naraże 
niem życia wynosili z osłabionego wybu 
chem budynku ciężko chorych, których 
umieszczano w innych szpitalach w mie- 
Acie, 


Liczby zabitych nie zdołano dotych-jĮznacznie się jeszcze powiększy, gdyż wie 
czas ustalić, w każdym razie przekracza |le osób leży pod gruzami zawalonego bu 


ona 100 osób, w tem 80 chorych. 
Należy liczyć się z tem, że liczba ta 


dynku szpitalnego. 
Szpital spłonął doszczętnie. 


Niemiecka młodzież demokratyczna domaga się 
ustąpienia krwawego ministra 


moralnego sprawcy mordu na Jakubowskim 


BERLIN, 21, 6. — „Vossische Zeitung" 
i „Berliner Tageblatt" donoszą, że zwią- 
zek młodzieży demokratycznej zwrócił się 
do przewodniczącego partji o wyklucze- 
nie ze stronnictwa ministra meklembur- 


skiego Hustaędta, który był ministrem 
sprawiedliwości podczas pierwszego pro 
cesu Jakubowskiego i został poważnie 
skompromitowany w obecnym procesie 
rehabilitacyjny, (PAT) 


towa do wielkiego lotu na drugą pół 
kulę — przez gniewny i nieprzystępny 
ocean. 

Samolot „Polonja'* po ostatnim locie 
próbnym trwającym 8 godzin odstawiony 
został do warsztatów lotniczych Caproni 
celem zamiany 4 dotychczasowych silnie 
ków „Issota Franchini' na 4 nowe silni- 
ki tego samego typu, które będa użyte do 
przelotu nad Atlantykiem. 

Silniki te posiadają lącanie tysiąc kont 
siły. 
Montaż precyzyjnie wykonanych mo: 
torów potrwa około 10 dni. 

Wczoraj jeszcze, bezpośrednio po wsta 
wieniu „Poałonji* do warsztatów pilot 
Klisz udał się do Wiednia ażeby w tamtej 
szem Instytucie Meteorologicznem prze- 
studjować warunki atmosferyczne nad 
Atlantykiem. 

Lot „Polonji* z brzegów Szkocji da 
Chicago rozpocznie się nieodwołalnie w 
pierwszych dniach lipca. 

Powitanie lotników polskich na ziemi 
amerykańskiej ma być niezwykle entuzja 
styczne. 

We wszystkich Stanach i miastach, 
gdzie tylko mieszkają Polacy — zawiąza 
ły się „Komitety powitania”. . 

Przewidziany jest cały szereg uroczy 
stości, pochodów i obchodów. . 


DE TZN maana YTZEI EPO ETEICYKC RZA 
Olbrzymie oszustwo 


Wiele rodzin zrujnowanych 


PARYŻ, 21. 6. — „Le Matin" donosi 
o wykryciu afery oszukańczej polegającej 
na spekulacji akcjami pewnego amerykań 
skiego towarzystwa kopalnianego. Ofiarą 
tych oszukańczych manipulacyj, sięgająe 
cych około 80 miljonów franków, padli 
ludzie niezamożni, (PAT) 


Katastrofy samolotowe 
4 osoby zabite 


KOWNO, 21. 6. — Wczoraj eskadra sa 
molotów iiiewskich dokonywata ewolucyj 
nad Kownem. Nagle jeden z samolotów za 
czął spadać i runął na brzegu Niemna 
Samolot uległ zniszczeniu a lotnik zabił 
się na miejscu. fowarzyszący lotnikowi 
obserwator zdołał wyskoczyć ze spado- 
chtonem i w ten sposób się uratował. 

MONIKEAL, 21. 6. — Samolot, któ 
ry leciał nad brzegami rzeki św. Wawrzyfi 
ca, zawadził o kabel elektryczny, co spo- 
wodowało runięcie samolotu i śmierć 8 
osób PAT) 
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Niemcy gwałcą prawa ludności polskiej |[Ekshumacja zwłok gen. 


a Śląsku 


Konwencja Rów to: i rozstrzygnięcie p. Calondera 
są dla nich świstkiem papieru 


Pisaliśmy niejednokrotnie o zupełnem 
ignorowaniu przez władze pruskie praw 
należących się mniejszości polskiej w Niem 
czech, a w szczególności na Śląsku nie- 
mieckiem. Zwłaszcza w odniesieniu do wy- 
branych przez polskie gminy sołtysów Po- 
laków, władze pruskie postępują z zupeł- 
ną bezceremonjalnością, nie zatwierdzając 
ooprostu ich wyboru. 

Sprawa ta była głośna już w r. 1924 
kiedy landraci rejencji opolskiej odmówili 
zatwierdzenia sołtysów. Wtedy p. Calon- 
der, opierając się na konwencji genews- 
kiej, zmusił rejencję opolską do zatwier- 
azenia sołtysów. Powody nie zatwierdze 
nia sołtysów były tak błahe i nieodpowied- 
sie, że p. Calonder je odrzucił. 

Obecnie wyrok p. Calondera poszedł 
w niepamięć i landraci odnawiają znowu 
metodę „wychowania” mniejszości pol- 
skiej, gwałcąc przyznane jej prawa. W Gre 
gorsdorf — tak się nazywają przechrzczo- 
ne czemprędzej wioski Ganiowice i Grze- 
gorzowice, odbyły się w ubiegłym roku 
wybory do rady gminnej, gdzie wybrano 
p. Józefa Wyciska na sołtysa. Wyboru 
naturalnie nie zatwierdzono, pomimo, że 


semańna traktowania mniejszości przez 
Niemcy i lojalności wobec Ligi Narodów 
i jej organów. 

Doprawdy Liga Narodów powinna się 
nareszcie zająć losem mniejszości polskiej 
w Niemczech i p. Stresemannowi polecić, 
by zajał się przedewszystkiem „,polepsze- 
niem położenia” mniejszości w swoim kra- 


odbyła się w Aleppo 


ema 


niezwykle uroczyście 


ALEPPO, 21. 6. — Dnia 20 bm. odbynem wyzłokieniu znaleziono doskona:e za 


ła się w sposób uroczysty ekshumacja 
zwłok gen. Bema. Obecni byli reprezen- 
tanci władz francuskich, z przedstawicie 
lami Wysokiego Komisarza miejscowego 
Valy na czele, konsulowie: Polski, Fran- 
cuski, Turecki, Belgijski, wicekonsul Ho 
lenierski, urzędowy lekarz francuski, ko 
lonja polska, historyczny świadek Ali - 
kiza - bey, dywizjon spahisów marokań- 
skich, batalion piechoty, pluton policji i 
tłum arabów. 

Na głębckości dwuch metrów w skai 


ZMIANA RE STANOWISKU 
WYSOKIEGO KOMISARZA W GDAŃSKU 


Nowomianowany 
Wysoki Komisa:: 
hr. Manfred Gravi 


p. Wycisk ma wielkie zasługi wobec Wios | = 


Olbrzymie góry lodowe 


utrudniają okrętom podróż przez Atlantyk 


ki i od roku 1910 do 1921 r. piastował ten 
urząd. 

Podobnych faktów możnaby dużo ze- 
brać. Stanowią one odpowiednie oświet- 
łenie do tak wychwalanego przez p. Stre- 


Turniej walk francuskich 
w cyrku 


Dwudziesty pierwszy dzień turnieju 
przyniósł następujące walki: 
ŚPIEWACZEK — STIBOR. 
Pierwsze spotkanie tych dwóch zapa- 
ników nie przyniosło rezultatu, mimo 
ciągłych ataków Stibora. Śpiewaczek je- 
dynie bronił się zawzięcie, pomagając 
sobie przytem swą brutalnością. 
KRAUS — POOSCHOFF. 
Krótka, bo 5 minutowa walka zakoń- 
styla się zwycięstwem mistrza Świata 
przez „młynek z odwrotnego pasa", 
Kraus uciekał stale za dywan, wykazując 
doskonałe opanowanie ucieczek i wzbu- 
dzając humor u publiczności. 


KORNATZ — PETROWICZ. 


Najciekawsza walka dwóch szampjo 
nów świata prowadzona była ostrożnie i 
'w wolnem tempie. Zapaśnicy dość rzadko 
znajdują się w pozycji parterowej, a 
walczą przeważnie starając się założyć 
„żelazne uściski”. 

Do 30 minut zapaśnicy walczą wolno, 
Kornatz wykazuje znów brutalność. Po 
80 minutach zmagania przybierają szyb- 
sze tempo, gdyż widać dążność do rezul- 
tatu przytem Kornatz otrzymuje ostrze 
żenia. W pewnej minucie Petrowicz 
chwyta Kornatza w podwójny nelson, 
lecz Kornatz w niedozwolony sposób zry 
wa. Sędzia daje wówczas do wyboru Kor 
natzowi, albo pójść w „podwójny nelson“ 
albo przyjąć porażkę. Ponieważ Kornatz 
nie daje założyć „podwójnego nelsonu'' 
więc zwycięża Petrowicz. Kornatz otrzy 
mał 3 ostrzeżenia po niedozwolonem zer- 
waniu „nelsona. Awycięsewo Petrowicza 
zasłużone, 

KOHLER—SZTEKKER. 

Kewanżowa na żądanie Koóhlera walka 
zakończyła się zwycięstwem mistrza Pol 
ski w 19 minucie „suplesem', Sztekker 
cały czas przeważał i zwyciężył zasłuże- 
nie, w Kohlerze nie znalazł groźnego prze 
ciwnika. 

Dziś walczą; 

Szczerbiński — Wajnura 

Sztekker — Petrowicz 

Kornatz — Kraus (decydujaca). 

Pooschoff — Bryła (decydująca). 


BERLIN, 21. 6. — Jeden z niemiec- 
kich parowców, który zawinął wczoraj do 
Hamburga, naliczył w drodze z Kanady 
do Europy 38 olbrzymie góry lodowe na 
Atlantyku wystające około  60-ciu 
metrów ponad powierzchnię fal. Lody wę 
drują w odległości około 5 mil od siebie 
w kierunku nieokreślonym, pędzone na 


| pieczeñstwie, 


`Jstepujacy Wysoki 
omisarz 
dr. v. Hamel 


wszystkie strony przez prądy morskie i 
wiatry, zagrażając żegludze w tej okoli- 
cy oceanu. 

Amerykańskie władze żeglugowe wy- 
słały na miejsce patrole lodowe, które o- 
strzegać mają okręty o grożącem niebez 


EIN! IA 


Trupy zmarłych z głodu 


leżą niepogrzebane na drogach chińskich 


LONDYN, 21. 6. — W prowincjach 
chińskich objętych głodem, jak donosi 
pułkownik Rancher, który objeżdżzał okrę 
gi będące terenem działania amerykań- 
skiego Czerwonego Krzyża, panują sto- 
sunki potworne. Na drogach leżą trupy 


zmarłych z głodu. Karawany musiały wal 
czyć niejednokrotnie z bandytami. W 
miejscowości Lanczau cała ludność jest 
skazana na Śmierć głodowa. Nawet w 
przybliżeniu nie można w cyfrach podać 
ilości ludzi cierpiących głód w Chinach. 


POLA NEGRI 
skatowana przez aktora 


zemdlała w czasie zdjęć filmowych 


BERLIN, 21. 6 — W miejscowości 
Elstree, angielskiem Hollywood, położonej 
o godzinę drogi od Londynu, nakręcany 
jest obecnie sensacyjny film, p. t. „Ulica 
zgubionych*, w którym główna rolę kreu 
je Pola Negri. 

Podczas nakręcania sceny brutalne- 
go katowania ulicznej dziewczyny przez 
kochanka, Pola Negri, odtwarzająca po- 


stać dziewczyny prosiła swego partnera 
Warda, aby się nie krępował w stosunku 
do niej żadnemi względami, tak, aby sce- 
na wypadła możliwie jaknajbardziej re- 
alistycznie,: 


Ward nie dał sobie tego dwa razy poj 
wtarzać i począł ja bić tak „uczciwie“, 
że w pewnej chwili artystka ugodzona pię 
ścią w twarz padła zemdlona na ziemię. 


Folszany w zgliszczach 
Spłonęło 27 domów 


WILNO, 21. 6. — W dniu 21 bm. o go- 
dzinie 5 nad ranem nawiedził miasteczko 
Holszany odległe o 21 klm. od Oszmian i 
liczące około 600 domów groźny pożar. 
Spłonęło 27 domów mieszkalnych i 4 za- 
budowania gospodarskie. 

W czasie akcji ratowniczej doznał cię 


źkich obrażeń zastępca komendanta stra- 
ży pożarnej, urzędnik starostwa Mackie 
wicz, jeden zaś z mieszkańców Holszan 
doznał lżejszych obrażeń. Przybyły w go 
dzinach rannych do Holszan wojewoda 
wileński zarządził natychmiastową akcję 
ratunkową dla pogorzelców. 


|Popierajcie wyroby krajowe! 


chownany szk:e!'et gen. Peraa z chara stery 
styczną czaszką i śladami uszkodzenia 
prawej nogi po otrzymanej ranie. Pod- 
CZAS UŁ(ŁZJ stość orkiestra wykonała 
hymny poski i źrancuski. u wojska odda- 
ły honory, I rzemówienie wygłosili proka 
rator Regisrnancet i konsul Zbyszewski, 
którego przemówienie przeliamaczone zo- 
stało na język arabski, 

Następnie przedstawiciel rodziny ma- 
jor Bem de Cosban zaożył pod głowę gene 
rała woreczek z ziemią. Trumnę owinie- 
ta sztandarem polskim nieśli z cmentarza 
polska delegacja oraz reprezentant Wyso 
kiego Komisarza, konsul polski, przedsta 
wiciele kołonji polskiej w Aleppo, a na- 
stępnie spahisi. Szablę gen. Bema niósł 
rotmistrz Naimski przed 

Olbrzymi pochód skierował się do 
szpitala wojskowego, gdzie złożono trum 
nę z honorami wojskowemi. 

Uroczystość ta wywarła wielkie wra 
żenie w mieście, (PAT) 


P. Woj. Jaszczołt 


dokonał inspekcji powiatu 
Brzezińskiego 


W dniu onegdajszym p. 


Wojewoda 


Jaszczołt, przeprowadził inspekcję BZET Ce, 


gu gmin w pow. brzezińskim 

W gminie Będków p. Wojewoda stwier, 
zwa | jzjł znaczne zaniedbanie stanu sanitarne. 
go całego szeregu posesyj, wskutek czego, 
wydał urzędowi gminnemu polecenie na-. 
tychmiastowego doprowadzenia do nale- 
żytego stanu sanitarnego posesyj gminy 
Będków. 

Następnie p. bę kai udał się do 
gminy Łaznów i miasta Brzezin, gdzie 
zwiedził wytwórnie tanich ubrań, intere 
sując się produkcją, oraz zbytem i byen 
gotowych ubrań wł. 


Niespodziewany start 
do lotu przez Atlantyk 


BERLIN, 21, 6, — „Vossische Zel- 
tung“ donosi z że major pilot 
hiszpański Mello Franco, który przed trze 
ma laty przeleciał poraz pierwszy Atlan- 
tyk południowy, wystartował ni e- 
wanie wczoraj po południu do lotu trans 
atlantyckiego do Nowego Jorku i zpowro 
tem. 

Majorowi Mello Franco towarzyszą 
major Galeza i lotnik Ruizałd. Mello Fran 
co na się zatrzymać po drodze na Azorach 
i ewentualnie w Halifaxie» (PAT) 


Stronnictwo Leninowców 
organizują komuniści czescy 


PRAGA, 21. 6. — Wykluczeni ze stron 
nictwa komunistycznego posłowie i sena 
torowie, organizujący obecnie stronni- 
ctwo opozycyjne, zwołali na dzień 29 i 30 
czerwca r. b. do Kladam walny zjazd zwa 
lenników opozycji. 

Na zjeździe ma być przeprowadzona 
definitywnie organizacja opozycji komu- 
nistycznej pod nazwą „Stronnictwo Ko- 
munistyczne Leninowców:. 


GIEŁDA 


Warszawa, 21 czerwca. 

Dewizy. Londyn 43.24, Nowy Jork 
8.88, Paryż 34.88, Praga 26.41, Szwaj- 
cjarja 171.64, Sztokholm 239.07, Włochy 
46.658. 

Dolar w obrotąch prywatnych 8.84%, 
w płaceniu. Rubel złoty 4.58% w żąda- 
niu, gram czystego złota 5.9244. 

Papiery procentowe. 7 proc. poż. sta 
bilizacyjna 92.00 (88.00), 4 proc. poż. 
inwestycyjna 107.00 — 108.50 —108.00, 
5 proc. państw. poż. premjowa dolarowa 
83.50 (748.15). 

Akcje. Bank dyskontowy 126.00, Bank 
Polski 164.00, Bank Zachodni 70.00, Bank 
Zw. sp. zar, 78.50, Siła i światło 125.00, 
Firley 46.75 — 47.00, Lilpop 28.50, Mo- 
drzejów 23.75, Ostrowiec 81.00, Staracho 
wice 25.00 
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TRIUMF TOLERANCJI POLSKIEJ 


Łódź, 22 czerwca. 


Narodowość ukrainską w Małopolsce 
Wschodniej stworzył sztucznie rząd at- 
strjacki, pragnąc przeciwstawić ją nacjo- 


nalistycznym,  niezawsze dła Wiednia 
życzliwym dążeniom Połaków. 
Polityka ta, zapoczątkowana w roku 


1848 przez hr. Stadiona, wydała zczasem 
kainowe owoce. Wzajemne tarcia i an- 
tagoizmy dwu bratnich narodów zakoń- 
czyły się w jesieni r. 1918 tragedją: Ga- 
licja Wschodnia spłynęła wtedy krwią, a 
trupy tysięcy poległych Polaków i Ukra- 


inców Świadczyły o skuteczności haseł 


Habsburgów, ¿głoszących swoje perfidne: 
diyide et impera“. 


Te same idee przyświecały w czasie 
wielkiej wojny Niemcom i Austrjakom, 


gdy ci próbowali na terenie Ukrainy stwo 
rzyć państwo ukraińskie, naturalnie pod- 
porządkowane rozkazom Berlina. Afera 
z hetmanem Skoropadzkim spaliła jednak 
na pañewce, Nie poszczęściło się rów- 
nież i Peflurze, A starania arcyksięcia 
Wilhelma, okazały się: wręcz humiorysty= 
ezne.., 

Pokój wersalski zmienił wiele, A te 
sny o tronie ukraińskim błądzą jeszcze tu 
i tam, jak koszittarne, Śmiesztie echo. Bet- 
lin na wszelki wypadek utrzytnije w re- 
zerwie „hetmana” Skoropadzkiego, Praga 
opiekuje się — mimo deklamacyj filopol- 
skich Benesza — legjonistami ukrainski- 
mi, którzy pod egidą Fruszewskich i 
Lewickich walczyli przeciwko Polsce. Zaś 
ostatnio donoszą dzienńńiki, że arcyksią- 
że Wilhelm, niefortunny pretendent do 
tront, ukrainskiego, nazwany nie bez stu- 
szności „Wasylem Wyszywanym”, wzno- 
wił swe pretensje do krajów Włodzimie- 
rzą Wielkiego, Popiera go przywódca 
ukraińskiej organizacji wojskowej, put- 
kownik Korowalec, przebywający od kil- 
ku miesięcy w St. Zjednoczonych, który 
przystąpił do formowania legjonów ukra- 
ińskich, składających się z emigrantów. 

W skład przysziego państwa osławio- 
nego Habsburga z Żywca wchodziłyby 
naturalnie części integralne polskie, więc 
Galicja Wschodnia i Wołyń. 

A równocześnie, gdy niepoprawni ma- 
czyciele i utopiści w dałekirr Nowym Jor- 
ku łudzą się, że ludność całego Wołynia 
wstanie jak jeden mąż na zew bojowy p. 
Konowalca, tu, nad kwa i Styrem z okas 
zji pobytu p. Prezydenta Państwa, prof. 
Mościckiego, padają słowa i zdarzają sie 
czyny, świadczące dobitnie, że ludność 
ukraińska tej prowincji lgnie coraz wię» 
cej do Polski, że w cieniu skrzydeł Bia- 
łego Orłą czuje się doskonale i nie prag- 
nie żadnych zmian: 

Charakterystyczne jest przemówienie 
redaktora Ukraińskiej „Nywy” p. Pewny 
ja, przedstawiające plastycznie stosunek 
ludności ukraińskiej Wołynia do Państwa 
Polskiego i wzajemne współżycie jej z 
ludnością polską. Ukraińcy Wołynia — w 
interpretacji tej — w odróżnieniu od szo 
winistów ruskich w Małopolsce Wschod- 
niej, pragną być lojalnymi obywatelami 
Rzeczpospolitej i żyć i pracować w brat- 
niej zgodzie z Polakami 

Albo taki epizod: 

Pewna włościanka - Ukralnka, ubrana 
« barwny strój ludowy — ustawiła na 
szosie stół, przybrany w bukiet sztucz- 
aych kwiatów. Gdy auto p. Prezydenta 
stanęło — włościanka owa złożywszy hol- 
downicze życzenia, cała wzruszona do gię 
bi, ucałowała p. Prezydenta w policzek. 

Jest to moment bardzo charakterysty 
sny. Świadczy on dowódnie, jak głęboko 
sięgają te sympatje ludu ukraińskiego, 


podniesieniem dobrobytu Wołynia. xD +. 


skę, zarzucając jej szowinizm i nietole- 
rancję wobec mniejszości 


który ocenił wysiłki i starania władz nad 


Polityka jaknajdalej idącej tolerancji 
narodowej, jaką nacechowane są rządy 
sanacji na Kresach, wydaje już dziś bujne 
plony. Spontaniczne okrzyki, wznoszone 
przez lud ruski na cześć prezydenta Rze 
czypospolitej, powinny głośnym rezonan 
sem odbić się nietylko © nasze serca. 
Hucznem echem niechaj zabrzmią one za 
granicami Połski. Niech staną się walną 
odprawą i gorącą odpowiedzią na oszczer 
stwa, jakie wrogowie nasi miotają na Pol 


narodowych. 
Niech echa tych owacyj zaszeleszczą 


wśród suchych kart papierowych, przerżu 
canych na konferencjach międzynarodo- 
wych przeż „obrońców”* najrozmaitszych 
mniejSzOŚCi. 

«. „Święto p. Prezydenta na Wołyniu jest 
świętem naszej myśli politycznej, ješt 
triumfem zdrowej idei państwowej pol- 
skiej, reprezentowanej przez rząd Pierw 
szego Marszałka, 

Wołyń, kolebka Wiśniowieckich i O+ 
strogskich, ojczyzna Króla - Ducha: Sło- 
wackiego — Wołyń, przedpołe Polski, 
zbryzgany krwią polskiego rycerstwa, 
zasłaniającego kraj przed nawałą Tur- 
ków i Tatarów, opowiedział się głośno, że 
pragnie stać nadal wiernie przy Najjaś- 


W MARMUROWEJ FO 


niejszej Rzeczpospolitej, że utrzymać 
chce nadal swą chlubną tradycję. 


Myśl polityczna, o braterstwie narę 
dów polskiego i ruskiego, jaką stworzyli 
Władysław Jagiełło i niezapomniany tw: 
ca Unji Lubelskiej Zygmunt August, 
odżywa w entużjazmie Ukraińców wożyń 
skich, wyrzuenjących w górę swe czapki 
przed powozem p. Preżydeńta, 


Więc tego eo dziś się dzieje nad zielo 
nemi brzegami Hotynia i Ikwy nie zmie 
nią utopje, jakie przy zielonych stolikach 
fantazjują panowie: arcyksiążę Wilheln 
i pułkownik Konowalec. 


m. J, 


RTECY 


Pod gorącem słońcem włoskiem 


Forte dei Marmi, w czerwcu 1929 r. 


QOlśniewająca biel miasteczka uczepio 
nego do skał nadbrzeżnych, lazur nieba, 
aż oczy bolą, 4 = słońce. To żnaczy == 
mniej więcej to samo, co znaleźć można 
w całych Włoszech, ha każdej plaży. Mimo 
tb jednak, jest to jedna z ładniejszych 
miejscowości. Nie tak renomowana i ticzę 
szcżana, jak pobliskie Viareggio, plażę 
ma równie wielką i piękną, a jeśli chodzi 
o wypoczynek, daje go daleko więcej. 

Słońce, słońce! My, łodzianie, ba! nie 
tylko zresztą my, ale wszyscy, komu te- 
górotzna syberyjska zima dała się we 
zhaki, z rozkoszą wygrzewamy sie na pia 
sku tak gorącym, że niepodobna stąpać 
po nim boso. Słońce razi tak, że oćży 
trzeba ukrywać pod czarnemi okularami, 
które nie dodają piękności, ale = cóż fo- 
bić! 

Niema jeszcze wielkiego zjazdu — głów 
ny sezon się nie zaczął. Tem przyjemniej. 
Plaża nie jest przeludniona. Jak jaskrawo 


(Korespondencja własna) 


trzepóczące się kwiaty, przesuwają się pó 
niej pod parasolkami młode i zgrabne 
przeważnie kobiety. Roje dzieci grupują 
się kóło kąpielowego — bagnina, który 
specjalnie się niemi zajmuje i ma nad nie 
mi opiekę. Bawi się z niemi dobrótliwie i 
dobrodusznie, jak stara niania, puszcza 
na Wodę okręciki i zapędza groźnie do 
brzegu dzieci, które za daleko zapuściły 
się w wodę. Krzyk przytem i uciecha 
wielka. Wielkie ożywienie panuje także 
koło wędrownch przekupniów, sprzedają- 
cych pomarańcze, banany i inne owoce, 
a także poduszki do plażowania i różne 
zabawki dla dzieci — bo w Forte dei Mar 
mi dzieci mają głos. Zdawałoby się, że ca 
ła plaża jest dla nich przeznaczona, dóro 
šli są na drugim planie. Nic dżiwnego. 
Tyle piasku i słońca, to raj dla dzieci. 
Swoboda panuje kompletna, Do drugie 
go śniadania, Które właściwie jest bia- 
dem, można chodzić w płaszczu kąpielo- 
wym nietylko pó plaży, ale i po całem 


Sztandar Rzeczypospolitej 


w krajach 


Słuszne prawa Polski 


Sekcja kolonjałna Ligi Morskiej i 
Rzecznej 


zamorskich 
do posiadania kolonij 


Nie mówiąc już o Krzysztofie Arci- 


złożyła do rządu memorjał w|sżewskim, który pod murami Bahii i O- 


sprawie polskiego mandatu kolonjalnego. | lindy stanął z flagą holenderską w dłoni 


Jak wiadómo,. Traktat Wersalski nie za-|-— stwierdzić należy, 


łatwił kwestji podziału dawnych kolonij 
niemieckich, przekazując tę sprawę Li- 
dze Narodów. Ta zaś oddała je w tym- 
czasowe władanie Anglji, Francji i Belgji, 
postanawiając w r. 1981 dokonać ośtate- 
cznego podziału. 

Jakie są wytyczne memorjału, przed- 
łożonego rządowi? 

150.000 ludzi wyjeżdża rokrocznie z 
Polski na emigrację. Wyjeżdża i zazwy- 
czaj ginie dla Polski bezpowrotnie. 

Nasze życie gospodarcze ugina się pod 
brzemieniem ujemnego bilansu handlowe 
go. W bilansie tym, po stronie pasywów 
figuruje suma 800 miljonów zł. rocznie 
za towary kolonjalne, Dosłownie osiem- 
set miljonów złotych, ż czego prawie 300 
miljonów płacimy nie za towary kolonjal- 
ne, ale tylko za same cła öd tych towa- 
rów. 


Co wynika ż tych dwu, pozornie nie- | wtedy, 


że tylko z powodu 
zaboru Polski przeż państwa ościenne nie 
mógł Beniowski poddać Madagaskaru 
pod władzę Rzeczypospolitej. Z tego sa- 
mego powodu Strzelecki nie zatknął sztan 
daru polskiego w Australji, Steblecki w 
Rodezji, a Rogoziński nie zajął Togo i Ka 
merunu. 


Polska ma nadto do kolonij prawa sil- 
niejsze, niż historyczne. Niemcy zrzekły 
się w Traktacie Wersalskim swych kolo- 
nij. Polska odzyskała od Niemiec, na 
podstawie Traktatu około 9 proc. obsza- 
ru Rzeszy. Przy podziale floty wojennej 
i handlowej, przy odszkodowniach wojen- 
nych, Rzeczypospolita została pokrzyw= 
dzona. W tych warunkach żądanie 10% 
obszaru kolonjalnego, należącego dawniej 
do Niemiec, należy uważać za minimum, 
jakie się Polsce należy, 

Niemcy uzyskali swoje kolonje już 
kiedy Wielkopolska, Pomorze i 


związanych ze sobą faktówt Oto ta pra-|Śląsk stanowiły część składową Rzeszy. 


wda, że gdybyśmy mieli kolonjë, 
byśmy kierować do nich naszą emigrację. 

Nasz bilans handlowy, dzięki usunię: 
ciu pózycji 300 miljonów zł. za cła od to- 
warów kolonjalnych, polepszyłby się zna- 
komicie; 

Nasze pretensje dó kólóńij nie są by- 
najmniej nieuzasadnione. Jeśli wogóle 
mówi się, że prawa do kolonij są prawani 
historycznemi, to Polska ma ich niemniej 
niź każde z państw europejskiółw 


mogli: |Jak to stwierdzają statystyki, Polacy re- 


prezentowali w wojsku i policji kolonjal- 
nej procent o wiele większy, niż ten, jaki 
| stanowiły w Rzeszy sientie polskie. 


Obszar kolonjalny Niemiec wynosi 6- 
koło trzech miljonów kim.. Żądanie 
wiec 800 tys. klm.L] kolonij, należących 
ongi do Niemiec, musi stać się nakazeń 
polskiej polityki zagtaniczńej oraž przed- 
miotem żywych zainteresowań naszej ó- 
pinji publicznej- 


miasteczku, które ma wszystkie cechy 
małych włoskich miasteczek: wąskie t- 
liczki, połączone sznurami z bielizną, sto 
sy ryb i owóców, wyglądające z ciemnych 
i wąskich wnętrz na światło dzienne, 
sprzedawane przez stare i czarne baby, 
rożwrżeszczane i wyglądające jak czarow 
nice, mimó tó jednak sympatyczne, Dla 
czegó? Bo jest słońce, ciepło i ha Wszy- 
stko patrzy się pogodnie. Mate osiołki, ob 
juczone ponad wszelką możliwość, poważ 
nie kroczą Środkiem tych uliczek, gdzie 
tłoczy się wszystko: etranżerzy, poszuku 
jący takich osobliwości, pamiątek i jed- 
wabi, tak drogich w ójczyźnie, tragarże, 
przekupnie, ósły i konie. Nieprawdopódo- 
bne niechlujstwo wybacza sie tak chetnie 
za jego malowniezość i za humór, które» 
go Włosi mają tak dużo, 

Oto wśród przeraźliwego wrzasku 4 
strzelania z bata, w tłum, rozstępuj 
się powoli, wjeżdża wózek z eae 4 
kierowany przez młodego, przystojnego 
chłopca. Jakaś zagadana dziewczyna z ko 
szykiem w ręku nie ustąpiła mu w porę 
drogi i wózek prawie ociera się o nią. Za 
to kara: chłopak, nie zsiadając z wóżka, 
wychyla się szybko, obejmuje i kradnie 
siarczystego buziaka. Ogólna wesołość $ 
okrzyki uznania, Tłum rozdziela ich i wy 
padek niema już dalszych konsekwen- 
cyj. 

Miasteczko ma też swoją część starą 
i odrębną, ruiny, sięgające czasów rzym 
skich, zwaliska marmurowe. Stąd też i 
jego nazwa, Ciekawsze sa jednak, jako 
tradycja, niż to, co dziś z nich zostało 

jeśli chodzi o część rozrywkową, te 
Forte dei Marmi jest pod tym względem 
świetnie położone. Zawsze można poje» 
chąć do Viareggio na dancing, do kasy« 
na, do kina, jeśli kto nie może obejść 
się beż miejskich rozrywek. Tam można 
zobaczyć poematy mody damskiej: tua- 
lety od Pacouin'a i Redferma, elitę między 
narodową i szalejących Amerykanów 
przy szampanie. Możną też, przez patrje 
tyzm lokalny, pójść do kasyna w Forte 
dei Marmi: też jest. Florencja o parę go- 
dzin, jeśli więc chodzi o zwiedzanie jej, 
jest to bardzo wygodne: można pojechać 
sobie co kilka dni na dzień i spokojnie, 
nie przemęczając się, zwiedzać systema- 
tycznie. W każdym razie, napewno bę 
dzie to s większym pożytkiem, niż zwie» 
dzanie w upał, z chęcią zobaczenia wszy» 
stkiego w tiągu jednego dnia i upadając 
ze znużenia. 

Ceńy nie są zastraszające: można żyć 
dobrze ża 80 lirów dziennie. Jost także 
i polski pensjonat, a jakże, którego go- 
spodynie sa bardzo miłe. Polaków jest tu 
naogół bardzo mało, więcej znacznie sie 
dźi w Viareggio. Sądzę, że poprostu dla- 
tego, iż Forte jest mało znane. Jest tu 
jednak daleko taniej, nie mniej pięknie, 
a słońce przyświeca tó samo. 

Dóbróczynne, gorące — słońce włos 


skie 
H. N. 
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(Wywiad z dr. Franciszkiem Fronczakiem, profesorem 
uniwersytetu w Buffalo) 


W tych dniach bawił w Poznaniu z 
małżonką wybitny Polak z obczyżny, dr. 
Franciszek Fronczak, pułkownik korpusu 
lekarskiego armji amerykańskiej, profe- 
gor higjeny medycy zapobiegawczej uni 
wersytetu w Buffalo i komisarz zdrowia 
tegoż miasta, delegowany przez rząd a- 
merykański na kongres międzynarodo- 
wy medycyny wojskowej w Londynie, na 
kongres międzynarodowy medycyny lot- 
niczej w Paryżu i na kongres międzyna- 
rodowy zdrowia publicznego w Paryżu. 
Dr. Fronczak w czasie wojny światowej 
był członkiem Komitetu Narodowego Pol 
skiego w Paryżu. 

Znakomity rodak nasz, człowiek o mię 
dzynarodowym autorytecie lekarskim, acz 
kolwiek urodzony w Stanach Zjednoczo- 
nych i tam zamieszkały, jest częstym go- 
ściem starego kraju i zna go lepiej z wie 
loletnich obserwacyj, niż niejeden stały 
mieszkaniec i obywatel Polski, To też, 
korzystając z jego obecności w Poznaniu, 
dokąd przybył, celem zwiedzenia Powsze- 
zhnej Wystawy Krajowej, zwróciliśmy 
się do niego, z prośbą, aby podzieli! się z 
mami wrażeniami, odniesionemi z obser- 
wacyj zbiorowego dzieła. Dr. Fronczak 
sąd swój o PWK sformułował następu- 
iąco: 

— Powszechną Wystawą Krajową, jej 
urządzeniem i praktycznem ujęciem eks- 
pozycji jestem oczarowany. Powszechna 
Wystawa Krajowa pod żadnym wzglę- 
dem nie jest gorzej wyposażona od wie- 
Ra wszechświatowych wystaw, jak np, w 
Paryżu, Londynie, San Francisko, Chica- 
go, Buffalo itd., które zwiedziłem w czę- 
stych moich rozjazdach po całym świe- 
cie. Jakkolwiek jestem urodzony w A- 
meryce, lecz Ojczyznę przodków moich i 
moją znam od najmłodszych lat życia i 
wielokrotny pobyt w Polsce pozwala mi 
wydać śmiały i bezstronny sad o jej do- 
robku. Mam to przekonanie, że moi ro- 
dacy, zamieszkali w kraju, sami nie wie- 
dzą, jakie posiadają bogactwa kultury w 
każdej dziedzinie życia; a dowiedzieć się 
» tem wszystkiem są w stanie dopiero 
wtedy, gdy tu, na miejscu, dokładnie zwie 
dzą Powszechną Wystawę Krajowa i sko- 
rzystają z tej poglądowej lekcji. Jedwa- 
bne tkaniny polskie nie ustępują niczem 
najlepszym wyrobom francuskim, mater- 
jały sukienne i płótna są tak dobre, jak i 
angielskie, wyroby skórzane, fabrykaty 
chemiczne, wyroby przemysłu metalowe- 
go, elektrotechnicznego itd. śmiało rów- 
nać można z najprzedniejszemi fabryka- 
tami obcemi, a polskie cacka sztuki zdob- 
niczej i artystycznego przemysłu ludowe- 
go są tak samo wspaniałe, jak te, które 
się widzi w stolicach wielkich mocarstw. 
Oglądając na PWK te wszystkie cuda, 
przyszedł mi na myśl werset Wincente- 
gò Pola: „Cudze chwalicie, swego nie zna 
gie — sami nie wiecie, co posiadacie”. 

— Dopiero po zamknięciu Powszech- 
nej Wystawy Krajowej, ci obywatele, któ 
rzy jej nie zwiedzili, dowiedzą się, jak 


Walka międzynarodowa z przestępczością 


wielką pominęli sposobność poznania Pol 
ski. Dla tych, którzy na Wystawę przy- 
bywają, jest ona najlepszą poglądowa 
lekcją, dopełniając wszechstronnie wie- 
dzę o Polsce pracującej, o kraju, który 
jest wybitnym pionierem kultury i sztuki 
— o państwie, które wielkiemi krokami 
zmierza do wielkości i potęgi mocarstwo- 
wej. Każdy, kto był na Powszechnej Wy 
stawie Krajowej, musi jaknajlepiej wy- 
razić się o niej, gdyż zasługuje na to pod 
każdym względem. 

— Wystawa trwać będzie jeszcze 38% 
miesiąca i mam nadzieję, że nikt nie po- 
minie okazji jej zwiedzenia, począwszy 
od dziecka, które znajdzie tu wspaniały 
[undament do nauki na przyszłość, aż do 
zgrzybiałego starca, któremu lżej będzie 
umierać w przekonaniu, że doczekał się 
tak wspaniałej wyzwolonej Ojczyzny. 
Gdyby Powszechna Wystawa Krajowa 
nie dopisała matetrjalnie, to moralnie już 
odniosła pelny sukces, gdyż podniosła 
Polskę nietylko w opinji całego Świata, 
ale w oczach własnych obywateli, którym 
wszechstronnie pokazała, jakie plony pra 
cy stworzyliśmy w lOlatach Niepodległości 
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kiem siły twórczej narodu polskiego. 


— Cieszy mnie — mówił dalej pułko- 
wnik dr. Fronczak — żę spotkałem na te- 
renach Wystawy tak wielką ilość wło- 
ścian, którzy z wielkiem zainteresowa- 
niem obserwowali produkty pracy pol- 
skiej i mogli przekonać się, Ze rzeczy, 
które traktowali, jako wyroby zagranicz- 
ne, nie wyobrażając sobie wprost, aby 
tak wszechstronną była produkcja pol- 
ska, są pochodzenia krajowego. Z tego 
właśnie względu efekt PWK będzie olbrzy 
mi. Cieszy mnie również, że wychodźtwo 
nasze spisało się dzielnie swoim pawilo- 
nem ,,Polonja Zagranicą", po którego o- 
bejrzeniu, a szczególniej wspaniałego dzia 
łu Polaków Ameryki Północnej, każdy ro- 
dak z dumą będzie mówił:o tej „czwartej 
dzielnicy polskiej“, która. dała takie do- 
wody przywiązania do swej umiłowanej i 
wielkiej Ojczyzny. 


— Dyrektor naczelny Wystawy, dr. 
Wachowiak kończył profesor Fron- 
czak, — dumny może być, że stał na cze- 
le tego zbiorowego dzieła, które będzie 
największym i najwspanialszym pomni- 
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Bankructwo szowinistów kowieńskich 
Eksport polski do Litwy rośnie z roku na rok 


Pomimo, iż miedzy Polską a Litwa nie 
ma bezpośredniej komunikacji, towary pol 
skie już od kilku lat znajdują dostęp do 
Litwy częściowo przez Kłajpedę, częścio- 
wo zaś przez Niemcy i Łotwę, 

Według urzędowych „Lietuyos Aidas” 
handel Litwy z Polską w ciągu ostatnich 
lat przedstawia się następującą: W latach 
od 1925 do 1928 Polska wywoziła do Lit- 
wy towarów za sume 5, 15, 20 i 25 miljo- 
nów litów, podczas gdy w tym samym cza 
sie Litwa wywiozła do Polski . towarów 
za 97, 156, 287 i 184 tysiące litów. 

Do najważniejszych towarów impor- 
towanych z Polski do Litwy należą: cu- 
kier, węgiel, wyroby włókiennicze, żela-; 
zo, cema”t i nafta, | 


Jak widać z powyższej statystyki, ek- 
sport polski do Litwy, mimo braku bezpo- 
średniej komunikacji, rośnie z roku na rok 
i dosięgnął już 8 proc. całego importu li- 
tewskiego. 

Zjawisko to najlepiej świadczy, jak 
wielkim nonsensem gospodarczym jest 
zamknięcie granicy polsko-litewskiej z po- 
wodu nierozumnego oporu Litwy. Życie 
okazało się silniejsze, niż tępi doktrynerzy 
i szowiniści kowieńscy. 

Aby bronić się przed napływem towa- 
rów polskich, rząd litewski podniósł ostat 
nio o 100 proc. maksymalne cło na towary 
pochodzenia polskiego; 
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Z powodu otwarcia Powszechnej Wy- 
stawy Krajowej w Poznaniu, w prasie 
szwedzkiej ukazały się obszerne artyku- 
ły, ilustrowane widokami Wystawy, nie- 
które zaś dzienniki szwedzkie wysłały 
specjalnych korespondentów do Pozna- 
nia. 

Zdaniem pism szwedzkich, całość Wy- 
stawy świetnie obrazuje pracę Polski w 
ciągu 10-ciu lat niepodległości nad swą 
odbudową i rozwojem. Ponadto stwier- 
dzają z zachwytem, że organizatorzy Wy 


stawy potrafili nadać jej wybitnie arty- 
styczne piętno. Pod względem dekoracyj 
nym, Wystawa nie pozostawia nie do ży- 
czenia. 

Ale jest ona nietylko estetyczna, lecz 
i wysoce pouczająca. „My, Sztokholmiczy 
cy — pisze korespondent jednego z pism 
szwedzkich — powinniśmy koniecznie je- 
chać do Poznania po wzór dla naszej Wy- 
stawy sztokholmskiej, która odbędzie się 
w roku 1980, 


Scotland Yard główną kwaterą walki. — Konferencja 
policyjna, w której weżmie udział 50 krajów. — Współpraca 
policji. — Nowe sposoby zwalczania przestępczości. 


W Londynie bawia obecnie dyrekto- 
rzy policji: paryskiej, berlińskiej, wie- 
deńskiej oraz z rozmaitych miast Ame- 
tyki Północnej i Południowej. Tematem 
obrad jest utworzenie Ligi Policyjnej Na 
rodów dla walki z przestępczością. Scot- 
land Yard — główna kwatera i komenda 
policji londyńskiej jest zarazem główna 
«waterą delegatów zagranicznych i tutaj 
sdbywają się obecnie obrady. 

Walka z przestępczością, zorganizowa 
na w wymiarze międzynarodowym i na 
fundamencie współpracy wszystkich or- 
ganizacyj policyjnych, będzie w pierw- 
wszym rzędzie dotyczyła następujących 
dziedzin przestępczości: 1) handlu ży= 
wym towarem, handlu narkotykami, 2) 
fałszowania pieniędzy, 8) rabunków na 
„oczcie, 4) grabieży biżuterji, 5) oszu- 
stwa i szantaży, 6) bandytvzmu 


Organizacja w tym kierunku będzie 
unormowana i skontrolowana przez t. zw. 
„Big Five" (gruba piątka), t. j. kierowni 
cze ciało Scotland Yard'u, a gotowe już 
postanowienia i metody będa przedłożone 
dò uchwalenia na przygotowującym się 
na listopad r. b. Kongresie międzynarodo 
wym, w którym wezmą udział instytucje 
policyjne 50 krajów. 

Tymczasem postanowiono już, iż cen- 
tralne 'organa policyjne każdego kraju o- 
trzymują doradców doświadczonych z pre 
zydjów policji w większych krajach i, od- 
wrotnie, każdy kraj będzie mógł delego- 
wać swoich urzędników policyjnych na 
kursa praktyczne do organizacyj central 
nych, Scotland Yard zawarł umowę z cen 
tralami policyjnemi w Paryżu, Berlinie, 
Wiedniu, Nowym Jorku i będzie delego- 
wał tam oficerów policji, władających ob- 
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Co obciąża nasz bilans 
handlowy 


Według obliczeń tymczasowych Głów. 
nego Urzędu Statystycznego, bilans han: 
dlowy za maj 1929 r. przedstawia się, jal 
następuje: przywieziono towarów warto- 
ści 272.232.000 zł., wywiezióno towarów 
wartości 226.852.000 zł. Bierne saldo bi- 
lansu handlu zagranicznego w maju b. r. 
wynosi 45.880.000 zł. 

Powodem bierności bilansu jest prze- 
dewszystkiem import towarów zbędnych, 
Dla ilustracji przytoczymy dane cyfrowa 
za rok 1928; 


1.. . Artykuły zbytku: 


miljonów zł. 
Futra surowe i wyprawiane 64 
Wyroby kosmetyczne 11 


Orzechy, pomarańcze i migdały 29 
Tytoń 34 
Śliwki 10 
Wino 10 
Razem 158 
2... Artykuły konsumcyjne: 
, miljonów 21, 

Zboża 268 
Ryż 61 
Wyroby jedwabnicze 191 
Obuwie gumowe 49 
Skóry i obuwie skórzane 189 
Ceramika i szkło 44 
Odzież, konfekcją i galanterja 38 
282 


Papier, tłuszcze i inne towary 


Razem 1.172 


Ogółem więc przywieziono zbędnych 
towarów w roku 1928 za 1 miljard 330 
miljonów złotych. 


Ceny zboża w kraju 
i zagranicą 


Przeciętne tygodniowe ceny czterech głów- 
nych zbóż w okresie od 10 do 16 czerwca 1929 
roku. Według obliczenia biura Giełdy Zbozowo- 
Towarowej w Warszawie. Ceny za 100 klgr, w 


złotych. 
RYNKI KRAJOWE? 
Pszenica żyto Jęczmień Owies 
Warszawa 46.871% 29.821% —— 29.50 
Lwów 48.00 (29.25 —— 24.874 
Kraków 46.874 28.6244 —— 28,50 
Poznań 43.60 26.50 —— 26.50 
RYNKI ZAGRANICZNE: 
Pszenica Żyto Vęczmień Owies 
Praga 44,75 36.03 41.58 37.89 
Brno Morawskie . 42.10, 35.91 87.09 37.89 
Berlin 44:95 89.87 —— 38.89 
Hamburg 39.56 35.36- 34,08 31.40 
Liverpool 43.78 —— —— 41.88 
Nowy Jork 38.62 32.98 29.80 33.10 
Chicago 85.60 29,10 22.48 28.65 
Buenos Aires 31.77 —— —— 2618 


cemi językami i obeznanych z życiem i 0- 
byczajami danego kraju. 


Scotland Yard przytrzymuje się zda- 
nia, iż najlepszym typem urzędnika poli- 
cyjnego jest człowiek, który ma za soba 
długą karjerę praktyczną w tej dziedzi- 
nie. Paryż natomiast przekłada typ „dy- 
plomatyczny'* — urzędnika kryminalne- 
go, indywidualnie uzdolnionego, pracują- 
cego według własnych metod i posługuja- 
cego się własna inwencją i intuicją. Wie 
deń przywiązuje dużą wagę do metod po- 
niocniczych laboratoryjnych, ` zwłaszcza 
na polu chemji, Berlin rozwija głównie 
metody rozpoznawcze, Nowy Jork zaś li- 
czy przeważnie na prestiż „żelaznej pię- 
ści”. 

Scotland Yard wychodzi w swej akcji 
z założenia, iż przestępczość w drobnych 
rozmiarach należy już do przeszłości. Prze 
stępstwa „obecnie rozwijają się po linji 
„akcji' zorganizowanej i sfinansowanej, 
w której bierze udział coraz większa ilość 
ladzi. Dyrektor policji paryskiej, Mr. 


Chiappe, kładzie główny nacisk na wałkę 
międzynarodową z handlem żywym towa- 
rem, który opiera się wyłącznie na zorga- 


nizowanej akcji kolektywnej i na znacz- 
nych kapitałach. To samo podłoże wyka- 
zuje handel narkotykami, w którym bie: 
rze udział organizacja „pracująca przy w 
życiu i stosunków i pieniędzy. 

Otóż dla uzgodnienia akcji zwalczania 
przestępczości w tych wszystkich dziedzi 
nach, gdzie operuje ona w wymiarze mię- 
dzynarodowym, pragnie Scotland Yard 
stworzyć organizację policyjną, -również 
międzynarodową, któraby pracowała nie 
doraźnie, od wypadku do wypadku, lecz 
funkcjonowała stale. Duże nadzieje po- 
kłada Scotland Yard na przesyłaniu odcis 
ków daktyloskopowych przy pomocy ra- 
djo. Ten sposób komunikowania cech 
rozpoznawczych przestępcy może dać zna 
komite wyniki ze względu na swą niepo- 
równaną szybkość. 

Tak więc, o ile kongres listopadowy 
doprowadzi do utworzenia Policyjnej Li- 
gi Narodów, ryzyko przestępców, małych 
i wielkich, wzrośnie ogromnie, zwiększą 
się zaś jednocześnie szanse- bezpieczeń- 
stwa publicznego i osobistego. 
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Człowiek, który obserwował 
w lustrze operację własnego 
serca 


O iście niezwykłym wypadku, godnym 
uwiecznienia przez utalentowanego nowe 
listę, opowiada nam prasa włoska. 

Pewien robotnik portowy z Messyny 
otrzymał od zazdrosnej narzeczonej cios 
sztyletem w samo serce. Uderzenie było 
tak mocne, że rozcięło nieszczęśliwemu 
mięsień sercowy, jednak żelazny jego or- 
ganizm oparł się śmierci, wymagając je- 
dnak natychmiastowego zabiegu opera- 
cyjnego. 

Dla chirurgów na klinice wyłoniła się 
teraz zasadnicza trudność. Stan chorego 
— ze względu na skaleczone serce — nie 
dopuszczał do zachloroformowania, jed- 
nak operacja musiała być jaknajszybciej 
wykonana. 

O zakłopotaniu lekarzy opowiedziała 
choremu pielęgniarka. Ku jej zdumieniu 
odpowiedział marynarz, że chętnie podda 
się operacji bez zachloroformowania, po- 
nieważ jest na ból bardzo wytrzymały i 
znosił już dotkliwe cierpienia. Chory ob- 
jawił nawet chęć obserwowania operacji 
w lustrze, a lekarze nie mogli mu się 
sprzeciwić, aby go nie denerwować. W 
ten sposób dokonano pierwszej zapewne 
w dziejach medycyny operacji serca, któ- 
rej przebieg pacjent obserwował w lustrze 
zupełnie przytomnie. Chory nietylko ani 
razu nie poruszył się, lecz nawet nie sy- 
knął z bólu i ze spokojnem zaciekawie- 
niem przyglądał się czynności lekarzy, 
która trwała zaledwie 3 minuty. 

Cierpliwość jego i odporność pomogła 
mu nietylko przetrwać operację, lecz po- 
nadto wrócić do zdrowia w ciagu czterna- 
stu dni, 


Nowa arka Noego 

Pewien barkowaty mieszkaniec miasta 
Olimpji w stanie Waszyngton, nazwis- 
kiem William Greenfield, kończy budowę 
nowej arki; jest ona replika bibljinej ar- 
ki i kiedy nadejdzie odpowiednia chwila, 
gotowa będzie do użytku. 

Pytanie tylko, kiedy ta chwila nadej- 
dzie? 

W tej sprawie Greenfield nie może 
dojść do porozumienia z innym „natchnio 
nym” badaczem Pisma św., Michaelem; 
pierwszy twierdzi, że za rok, drugi utrzy 
muje, że za dwa qata. 

Jakkolwiek arka, pomalowana na jas- 
krawe kolory, liczy 18 metrów długości i 
7 szerokości, Greenfield spędza w niej 
większość dnia; zainstalował w niej przy 
tem pianino, które mu posłuży, kiedy skoń 
czy się potop, do zaintonowania hymnów 
na podziękowanie niebu za swe ocalenie. 

Dodać należy, że Greenfield wyjaśnia 
teksty Biblji w ten sposób, że potop o- 

żarnie tylko część Stanów Zjednocz 
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Makabryczny pomys 


Zaproszenie na uroczysty akt samobójstwa 


Pisma paryskie publikują niezmiernie 
oryginalny pomysł, na który wpadł młody 
aktor paryski, Mialsu, aby otrzymać ja- 
kieśkolwiek engagement. Od dłuższego 
już bowiem czasu był bez pracy i popadł 
w tak straszną nędzę, że jedynem z niej 
wyjściem była śmierć samobójcza. 

I oto Mialsu rozesłał zawiadomienie do 
wybitniejszych aktorów tudzież dyrekto- 
rów teatrów i reżyserów a także do wielu 
wybitnych osobistości z prasy i literatury, 
że w oznaczonym w zawiadomieniu dniu 
powiesi się na jednym z mostów Paryża. 
Oprócz tego, tej samej treści anons umie- 
ścił on w kilku poczytnych dziennikach. 

Wiadomość ta wywołała zrozumiałą 
sensację i w danym dniu i godzinie na o- 
znaczonem przez Mialsu'a miejscu zebra- 
ły się tłumy ludzi. Niezadługo stawił się 
tam również i Mialsu. 

Stanawszy na barjerze mostu przyszły 
samobójca zwrócił się do swego licznego 
audytorjum z przemową, z której wynika- 
ło, że on Mialsu mimo  niezaprzeczonego 


talentu i znakomitych warunków scenicz- 
nych musi umierać z nędzy, podczas gdy 
całe masy protegowanych miernot i nie- 
użytków depca deski sceniczne i udają ak- 
torów. 

Po zakończeniu tego „ostatniego sło- 
wa” aktor jął czynić przygotowania do 
własnego powieszenia się. A więc przy- 
wiązał wyciągnięty z kieszeni mocny sznu 
rek od cukru do balustrady mosłu, zrobił 
zgrabną pętlę, którą nałożył sobie pięk- 
nym ruchem na szyję i już gotował się do 
ostatniego skoku w nicość, gdzie znajdzie 
się dość miejsca dła wszystkich aktorów 
życiowej komedji. 

Ale w decydującym momencie na ramię 
jego spadła mocna dłoń policjanta i wy- 
prowadziła go z vestibulu śmierci. 


Makabryczny ten pomysł zyskał nie- 
doszłemu samobójcy około stu engage- 
mentów, z których przyjął jedno, a miano- 
wicie stanowisko conferencier'a w jednym 
z bardziej znanych kabaretów literackich. 


jad okularnika i tarantuli 


lekarstwem na epilepsję i trąd 


Paryski Instytut Pasteura oczekuje z 
zainteresowaniem zapowiedzianej wizyty 
amerykańskiego badacza jadowitych wę- 
żów, Monaelessera, który właśnie powró- 
cił do Ameryki, po kilkumiesięcznych ba- 
daniach w Afryce, z obfita zdobyczą o- 
koło. stu jadowitych wężów wszelkiego ro 
dzaju, zwłaszcza tak zwanych okularni- 
ków. 

Dr. Adolf Monaelesser znany jest z te- 
go, że, nie zabijając okularników, robi z 
nich coś w rodzaju krów dojnych, z tą 
różnicą, iż zamiast mleka, dostarczają mu 
jadu, a on ten jad suszy, a potem w bar- 
dzo słabym rozczynie zastrzykuje epilep 
tykom małemi dawkami. 


Amerykanin nie twierdzi, że jego śro- 
dek, przynajmniej narazie, zupełnie leczy 
tę nieuleczalną dotychczas chorobę. Ale 
udawało mu się u chorych, którzy mieli 
stale po kilka napadów dziennie, uzyski- 
wać takie polepszenie, że napady zdarza- 
ły się zaledwie co kilka tygodni, a nawet 
u jednego chorego raz na dziewięć mie- 
sięcy. 


Dotychczas dr. Monaelesser miał jed- 
nego okualrnika, który mu dostarczał ja- 
du, ale wąż zestarzał się już i jest wy- 
czerpany. Okularnik oswoił się zupełnie 
w hodowli doktora i robi takie wrażenie, 
jakby rozumiał swą nową rolę. Jeżeli 
jest w złym humorze, nie daje jadu, a tak 
samo odmawia go, jeżeli się go podrażni. 

Ażeby tego węża zastapić, badania 
swoje rozszerzyć i przekonać się, czy jad 
z innych wężów nie nada się również na 
lekarstwo, może na inne choroby, dr. Mo- 
naelesser udał się do Afryki i zaangażo- 
wał ośmiu łowców węży, aby mu stale do- 
starczali towaru do Instytutu amerykań- 
skiego i do Instytutu Pasteura w Paryżu. 

Dr. Monaelesser oprócz jadu okularni- 
ków badał także i jad szczególnie złośli- 
wego, a olbrzymiego, pająka, tak zwanej 
tarantuli. 

Wstrzykiwania tego jadu mają podo- 
bno działać bardzo zbawiennie na inne 
choroby, a mianowicie na trąd, ale te ba- 
dania nie są jeszcze ukończone, 


—— 


tyłe miał tylko czasu, 
rejestrację w urzędzie stanu cywiłnego. 
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Policjant i dorożkarz 
na dworze króla angielskiego 


Dzienniki angielskie donoszą, że nowy 
socjalistyczny gabinet angielski zamie- 
rza powierzyć godności wice-szambelana 
i skarbnika domu królewskiego dwum po 
słom z Partji Robotniczej, mianowicie, 
Hayesówi i Benowi Śmithowi. 

Otóż, gdyby to doniesienie potwier 
dziło się, to stanowiłoby ciekawą charak 
terystykę nowych czasów i nowego du: 
cha, wprowadzonego do życia przez La- 
bour - Party, Poseł Hayes bowiem w ży: 
ciu prywatnem, zanim został członkiem 
parlamentu angielskiego, był zwykłym po 
licjantem, a poseł Ben Smith woźnicą, 4 
właściwie dorożkarzem konnym. 

Ci dwaj ludzie otrzymaćby mieli funs 
kcje bardzo głęboko wnikające w życie 
rodziny krółewskiej. Wiceszambelan bo- 


wiem ma zadanie wysoce reprezęntacyj- 
me, a skarbnik domu królewskiego, jak 
już sam tytuł wskazuje, opierać się mu- 
ssi na bliskiej, prawie że poufnej, majo- 


mości życia pary królewskiej 
dzimy, 


Wcale nie feralna 13-ka 


Pilot Assolant, który, przeleciał wspa 
niale ocean Atlantycki, w przeddzień od- 
lotu zaślubił młodą Amerykankę, pozna- 
ną na kilkanaście zaledwie dni przedtem; 
by przeprowadzić 


i jej re 


Kiedy wiadomość o szczęśliwem wy: 
lądowaniu na lotnisku paryskiem „Żółte 
go Ptaka" stała się znaną w Paryżu, pani 


Asgołante była obłegana przez dziennika» 


rzy amerykańskich. Wyrażała swą Ta» 
dość, oświadczając, że ani chwili nie wąt 


piła w powodzenie swego męża dla nastes 


pujących przyczyn: 

— Czy wiecie, że trzynastka będzie 
przynosiła szczęście naszemu 
małżeństwu? Moje imię i nazwisko skła 
da się z trzynastu liter: Paulina Parker; 
imię i nazwisko mego męża również: 
Jean Assolante; zawarliśmy małżeństwo 
w trzynaście dni po naszem pierwszem 
poznaniu się; mąż mój rozpoczął swój łot 
niebezpieczny 13-go czerwca. 

Ludzie przesadni mogą wyciągnąć 
stąd wniosek, przyjęty zresztą przez © 
gół, że liczba trzynaście jest podobna da 
innych, kiedy chodzi o szczęście, lub nia 
szczęście. 


Ss 
NOWY STOPIEŃ POWINOWACTWA. 
Jan: — Czy nie jesteś czasem Sspowie 
nowacony z Pawłem jakimś związkiem 
Piotr. — Owszem, Paweł zaślubił mo- 


ją narzeczoną. 


Przedruk L 
wzbroniony 


U progu leżał jakiś mężczyzna. 
Kuzyn Eugenjusz pochylił się i zawołał przerażony: 
Maks! 


Człowiek westchnął głęboko. Crochet rozejrzał się 


— Tak, 
— Tak. 


— Ten głos dobiega stamtad, 


— Wołanie, prawda? 


mówił Fandry, 


4, F UDERZENIE © 
PÓŁNOC | 


PORWANIE, 


Crochet wpadł do. hallu. Pierwszą osobą, którą zo- 
baczył, był Franciszek: jedną ręką opierał się o stolik, 
druga przyciskał serce. 

Kiedy zobaczył kuzyna Eugenjusza, podszedł do 
niego, chwiejąc się na nogach. Usta mu drżały, zęby 
dzwoniły. 

— Nie, prószę pana — jęczał — tak dłużej być nie 
może, ja umrę. 

— Co, u licha, znowu? — zawołał Crochet, 

— Nie wiem. Nie chcę wiedzieć. 

— Co to za hałas? 

— To napewno djabeł. 

— Franciszku, oszaleliście, czy co? 

— Tak mi się zdaję, proszę pana. 

Widząc, że nie z niego nie wyciągnie, kuzyn Eugen- 
jusz poszedł na poszukiwania. 

Otworzył cicho drzwi do kuchni 
Wszystko w porządku. -Zeszedł do piwnicy. 
Zdawało mu się, że słyszy jakieś szepty 
Wrócił do halln. Franciszek stał, nie mogąc 
kroku z przerażenia. 

— Kto to mówił? — spytał kuzyn Eugenjusz. 

Nie było odpowiedzi. 

Crochet, wzruszył ramionami. Wszedł na galeryjkę 
x ńieodłącznym Renardem. Znów szepty, jakby jęki. 
Mocno zaintrygowany, poszedł dalej. Hałas dobiegał 


i zapalił światło. 
Też nie. 
na górze. 
zrobić 


z buduaru Elzy. Crochet poszedł w tym kierunku i sta- 
nat jak wryty, ~ 


dokoła, przechylił przez poręcz. Franciszek, niby tknię- 
ty paraliżem, stał wciąż na tem samem miejscu. 

Crochet'a poraz pierwszy opadł strach. Idjotyczne 
myśli przychodziły mu do głowy. Szumiało mu w u- 
szach, Mruczenie Renarda wyrwało go z odrętwienia. 

Landry poruszył się. W pokoju pani Meriadec trza- 
snęło okno. Kuzyn Eugenjusz, zaniepokojony, zastu- 
kał do drzwi. Ponieważ nikt nie odpowiadał, wszedł 
do buduaru. Cisza. Tymczasem Landry odzyskał przy- 
tomność, wstał i podszedł do Crochet'a. 

— Niech mi pan powie, co się tu dzieje? — spytał 
kuzyn Eugenjusz. 

— Nie wiem. Wiem tylko tyle, że trzy kwadranse 
temu obudził mnie jakiś dziwny hałas. Słyszałem czy- 
jeś kroki. Wstałem, wyszedłem z kryjówki. Bez sze- 
lestu wszedłem na schody. Gdy stałem na galeryjce, 
zdawało mi się, że słyszę szmer w pokoju Elzy. Zbli- 
żyłem się do drzwi. W tej samej chwili poczułem ude- 
rzenie w głowę i straciłem przytomność. 

— Kto pana uderzył? 

— On. Wciąż on! — zawołał Landry z gniewem. 

— Kto? 

— Ten tajemniczy człowiek, zły duch tego domu, 
ten, który... 

— Niemożliwe. 

— Dlaczego ? 

— Dlatego, że w chwili, kiedy pana uderzono, taje- 
mniczy człowiek był ze mna w gabinecie. Rozmawiali- 
śmy nawet zupełnie spokojnie. 

— Panie Crochet, pan postradał zmysły! 

— Zapewniam pana, że mówię prawdę. 
czę panu później. 

Nagle Landry ścisnał aż do bólu ramię Crochet'a. 

— Słyszy pan? 

ak, 


| — } 


Wytłuma- 


wskazując drzwi buduaru. : 

— Tak — zgodził się kuzyn Eugenjusz. 

W jednej chwili obaj znaleźli się w pokoju. 

W buduarze panował ¿straszny nieład. Poduszki 
rozrzucone wszędzie, poprzewracane stoliki i krzesła, 
sekretarczyk połamany. Na dywanie rozsypane papie: 
ry i ołówki. Drzwi od sypialni były uchylone. 

Łóżko puste. Pościel w nieładzie. Przez otwarte 
okno zobaczyli przystawioną do muru drabinę. Lan: 
dry zrozumiał. Upadł na łóżko, wołając: 

— Porwali! Porwali mi ją! 

— Słyszy pan? — spytał Crochet. 

Nowy jęk dobiegał z drugiej strony łóżka. _ 

Na podłodze leżała blada, jak trup, pokojówka 
Julja. 

da Landry! — wołał Crochet. — Niech pan przyj- 
dzie na pomoc? 

Położyli nieszczęśliwą na łóżku. Jułja była ranione 
nożem w prawy bok. Krew ciekła jej z ust i nosa. 

— Ach, zbrodniarze — wołał Crochet. — Na szere- 
ście rany nie są bardzo groźne. 

Wskazując Landry'emu białą szafkę, kazał mu wy- 
jąć stamtad wszystko potrzebne do opatrunku. 

+— Elzo! — wołał Maks. — Jakże mogłem dopuścić 
do czegoś podobnego? 

— Znajdziemy ja — rzekł Crochet z mocą. — Ak 
Julja musi nam opowiedzieć, co się tu stało. Qna je- 
dna da nam cenne wyjaśnienia, 

Nowy jęk wyrwał się z ust Juli. Policzki zaczyna 
ły nabierać żywszych Kolorów, ale oczy były wciąż je- 
szcze zamknięte. Wtem uniosła się, wołając z przera- 
żeniem: 

— Nie, nie! 
Litości I 


O Boże, nóż! Proszę pani! On idzie! 
 @. c. n.) 
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SOBOTA 
Paulina 


Jutro — Agrypiny. 


Jaka dziś będzie pogoda 


Wczoraj o godz. 8-ej w całym kraju 
uaogół dość pogodnie, na zachodzie zama- 
czał się niewielki wzrost zachmurzenia. 
W całym kraju bardzo ciepło. Temperatu 
ry wynoszą od-20 na wybrzeżu do 25 na 
vachodzie. 

Dziś na zachodzie i w środku kraju 
przejściowy wzrost zachmurzenia ze skłon 
nością do burz, poczem lekkie ochłodze- 
mie. Na wschodzie jeszcze dość pogodnie 
i bardzo ciepło. Słabe lub umiarkowane 
wiatry północno - zachodnie. 


Zjazd oświatowy w Łodzi 


W niedzielę, dnia 28 b. m., z inicjaty- 
ay referatu oświaty pozaszkolnej, odbę- 
dzie się w Łodzi zjazd oświatowy powia- 
tu łódzkiego. 

Na zjeździe tym, który obradować bę 
dzie w sali Rady Miejskiej przy ulicy Po- 
morskiej, o godz. 11 rano, obecni będą 
delegaci gmin, kół oświatowych, spół- 
dzielni itp. Obradom przewodniczyć bę- 
dzia starosta łódzki, p. Rżewski. 

Zjazd ma na celu skoordynowanie pra 
ey pozaszkolnej i opracowanie nowych 
metod, które następnie wprowadzone będą 
do pozaszkolnej oświaty powiatu łódzkie- 
zo. w) 


Ważna inowacja na 
poczcie 


Jak wiadomo napływają stale skargi 
mą powolność załatwiania interesantów 
w urzędach pocztowych, wobec nieodpo- 
wiedniej ilości urzędników a zwłaszcza 
w wydziałach załatwiania i przyjmowa» 
nia listów poleconych. 

Na skutek tych ciągłych skarg Mini- 
aterstwo Poczt i Telegrafów postanowiło 
sprowadzić z Anglji specjalne automaty 
dła mechanicznej obsługi urzędów pocz- 

ch 


Automaty te odbierać będą korespon 
dencję poleconą i jednocześnie wydawać 
pokwitowania oraz przy ich pomocy. od- 
bywać się będzie sprzedaż znaczków.. 

Automaty te po przybyciu do kraju 
będą zainstalowane w pierwszym rzędzie 
w większych ośrodakch państwa, jak 
Łódź, Warszawa itda (p) 


Pobór rocznika 1908 


W dniu dzisiejszym do przeglądu woj- | 


skowego winni się stawić: 


Przed komisją poborową Nr. 1 (Po-|l 


morska 18), poborowi rocznika 1908, za- 

mieszkali w obrębie 11 komisarjatu: po- 

licji, o nazwiskach na litery: A, B, C, D, 
F,H 


Przed komisją poborówą Nr. 2 (Ogro 
dowa 34) — poborowi rocznika 1908, za- 
mieszkali w obrębie 14-go komisarjatu 
policji, o nazwiskach na litery: P, W, Z. 

Przed komisją poborową nr. 3 (Za- 
katna 82), poborowi rocznika 1907 kat. 
„B”, uznani za czasowo niezdolnych do 
słażby wojskowej w maju i czerwcu 1928 
roku, zamieszkali w obrębie 11 komisar- 
jatu policji, o nazwiskach na litery: M, 
N, O, P, R, S, T, U, W, Z. 

Jątro poboru niema. (w) 


Nocne dyżury aptek 


„Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Fiotr 
kowska 198), E. Millera (Piotrkowska 
+6), W. Groszkowskiego (Konstantynow- 
ska 15), Perelmana (Cegielniana 64), H. 
Niewiarowskiego (Aleksandrowska 57), 
S. Jankielewicza (Stary Rynek 9). 

Pozatem stale dyżurują następujące 
epteki: A. Sadowskiej (Zgierska 57), H 
„rutkiewicza (Zgierska 97), Z. Gorczyckie 
go (Przejazd 59), A. Szymańskiego í Prze 
dzalniana 75), A. Bussego (Rzgowska 
nr. 59). (w), ; 


W ostatnich czasach Najwyższy Try- 
nal Administracyjny wydał orzeczenie w 
sprawie ulgowej stawki, 


odnoszącej się 


do sprzedaży artykułów „spożywczych 
pierwszej potrzeby (art. 7 Jit. bic). 
Wymienione przepisy lit. b art. 7 u- 


WYCIECZKA NA PWK 


uczniów miejskich 


W tych dniach wyruszyła z Łodzi 
wycieczka do Poznania na PWK uczniów 
Miejskich Szkół Zawodowych Dokształca 
jących, pod kierunkiem p. Stanisława 
Loby — wizytatora M. Szk. Zaw. Dokszt. 
w Łodzi. 

W wycieczce wzięło udział 324 osób 
młodzieży szkolnej pod opieka nauczyciel 
stwa. Koszty wycieczki wyniosły złotych 
12,781.80 gr. z czego 5.000 złotych pokry 
to z funduszów miejskich, pozostała sumę 
wpłacili uczestnicy wycieczki. 

Po przyjeździe do Poznania o godz. 5 
popoł. wycieczka — po zakwaterowaniu 
się zwiedziła Ogród Zoologiczny. Na dru- 


szkół zawodowych 


łudniem, zwiedzono Poznań, mianowicie: 
Zamek, Ratusz, Katedrę, Górę Przemysła 
wa. Po południu tegoż dnia zwiedzono 
Wystawę teren A. 


Dnia 18 czerwca przed południem zwie 
dzono Wystawę teren B, popołudniu te- 
goż dnia teren Ç i D. 


Dnia 14 czerwca, o .godz. 6-ej rano wy 
jazd do Torunia. W Toruniu zwiedzono 
kościół św. Jana i Jakuba, ruiny Zamku, 
baszty i mury Torunia oraz pomnik i 
miejsce urodzenia Kopernika. 

Wycieczka w Poznaniu miała kwaterę 
przy ulicy Wawrzyniaka, w jednym gma 


gi dzień, t. j. dnia 12 czerwca przed po-|chu. 


Wypłata zapomóg bezrobot. pracownikom 


umysłowym 
uskuteczniona będzie w dniu 24 czerwca r.b. 


Jak nam komunikuje Zarząd Obwodo- 
wego Funduszu Bezrobocia w Łodzi, Mi- 
nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej wy 
znaczyło na zapomogi z państwowej ak- 
cji pomocy doraźnej dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych, zamieszkałych 
na terenach PUPP. — Łódź, Piotrków i 
Kalisz, w miesiącu czerwcu r. b. kwotę 
zł. 7.000. 

Wypłata z powyższej sumy uskutecz 
mona zostanie na całym terenie wspom- 


nianych PUPP. w dniu 24 b, m. Dla bez- 
robotnych pracowników umysłowych, za- 
mieszkałych w Łodzi, wypłata odbędzie 
się w dniu 24 bm. w lokalu PUPP 
przy ul. Kilińskiego 52, o godz. 14-ej, 

Reklamacje przyjmowane będą w Biu 
rze Obw. Fund. Bezr. w Łodzi przy ulicy 
Nawrot 36 w dniu 26 b. m. od godz. 9-ej 
do 12-ej. 

Wypłata zapomóg z listy reklamacyj- 
nej odbędzie się w dniu 27 bm. (w) 


Przemysł włókienniczy w Tomaszowie 


ograniczył do minimum czas pracy 
Przemysł włókienniczy w Tomaszowie | wszystkich fabryk tomaszowskich, na 


ograniczył czas pracy do minimum, jak | której 


również uchylił się od zapłaty za urlopy | wytworzonego krzysu w przemyśle włó- 
robotnicze, wskutek czego w niektórych | kienniczym oraz sprawa urlopów. Po ob- 


fabrykach powstały zatargi. 


W związku z tem w dniu onegdajszym |cić się do Okr. Insp. Pracy o interwencję. 
zwołały konferencję | (w) 


związki klasowe 


Bądź 
na 


„Z dni chmurnych 
i górnych“ 
d-ra Bolesława Fichny 


Nasza literatura, poświęcona szlakom 
polskiej myśli niepodległościowej w la- 
tach 1900—1914 w b. zaborze rosyjskim 
i polskiemu czynowi rewolucyjnemu w 
latach 1904 — 1908 jest naogół ubogą. 
Dlatego też z niekłamaną radością witać 
należy każdy przyczynek do historji tego 
chmurnego okresu niewoli naszej pod za- 
borcą moskiewskim. Przyczynkiem tą- 
kim i dużego znaczenia jest pierwszy to- 
mik zasłużonego działacza niepodległo- 
ściowego. Książka dr. Fichny nosi ty- 
tui: „ Z dni chmurnych i górnych" i jest 
bardzo, ale bardzo cennym przyczynkiem 
do historji dróg polskiej myśli wolnościo- 
wej w czasie największego ucisku mos- 
kiewszczyzny. 


Pierwszy tom jest zapowiedzią następ- 
nych — tak, że podnieść już dziś możemy 


Chcesz się dobrze zabawić? 


Czarownej Nocy Świętojańskiej 
urządzonej w dniu 23 czerwca w Juljanowie 


staraniem Komitetu Szpitala 0. O. Bonifratrów 
na Chojnach. 


szernej dyskusji zebrani postanowili zwró 


że wydaniem 
swych wspomnień oświetlił nastroje, nur- 


tę nielada zasługę autora, 
tujące ówczesne społeczeństwo i mło- 
dzież. Wspomnienia, barwne i wyrazi- 
ste, są pisane językiem, bezpośrednio 
przemawiającym do czytelnika, który czy 
ta książkę z prawdziwem zainteresowa- 
niem. 

Z pracą wielu ludzi, młodzieńcze lata 


których maluje nam autor — związana || 
jest praca niepodległościowa w Łodzi, || 
większość tych młodzieńców, o których || 


pisze nam dr. Fichna — to ludzie dzisiaj 
powszechnie znani i popularni, historja 


szkoły polskiej w Łodzi oddana wyraziś- |E 
zapał młodzieży ówczesnej ujęty w| 


cie, 
ramy piękne i żywe, początki „„ryzykan- 
etwa" na ławie szkolnej omówiono z wła- 
ściwym dla entuzjazmu młodzieńczego pie 
tyzmem. 

Oczekujemy dalszego ciągu tych wspo 
mnień, jako cennego, powtarzamy, przy- 
czynka do historji ostatnich dwuch dzie- 
siątków lat naszej niewoli. 

Książka wyszła nakładem własnym 
autora i: jest do nabycia. w. księgarniach. 


była omawiana sprawa ostatnio |f 


stawy przyznają: „4% od obrotów, wy- 
mienionych w punktach 1 i 4 art. 5,a do- 
konanych artykułami pierwszej potrzeby 
(73) oraz surowcami niezbędnemi do roz- 
woju rolnictwa i przemysłu krajowegc 
przez przedsiębiorstwa handlowe przy 
sprzedaży hurtowej, przez przedsiębior- 
stwa skupu zawodowego, jak również 
przez samoistne przedsiębiorstwa wyko- 
nywania dostaw (74)'. 

Art. 7 lit. c: „Jedent procent od obro 
tów przedsiębiorstw, prowadzących deta- 
liczną, lub drobną sprzedaż artykułów 
spożywczych pierwszej potrzeby (78)'. 

Odnośnie tego artykulu wydało Min. 
Skarbu 29 marca 1927 okólnik, wyjaśnia 
jący, że istota samoistnego handlu pole- 
ga na tem, że sprzedaje się towary w tej 
samej firmie, w jakiej zostaly nabyte. 
Skoro więc ktoś skupuje zboże, oddaje je 
do własnego, czy też cudzego młyna do 
przemiału, a następnie wyprodukowaną 
mąkę sprzedaje w swym zakładzie han- 
dlowym, wówczas sprzedaż ta nie może 
korzystać z ulgowej stawki i podlega po- 
datkowi w wysokości 2%. 


W myśl tego okólnika władze skarbo- 
we wymierzały podatek od obrotu. 


Na skutek skargi jednego z podatni- 
ków Najwyższy Trybunał Administracyj 
ny, w wyroku z dnia 28 marca 1929 roku 
wypowiedział zasadę sprzeczną z poda- 
nym wyżej okólnikiem, mianowicie, że 
ulgi podatkowe przysługują przedsiębior- 
stwom handlowym dla obrotów, określo- 
nych w art. 7 lit. bi e, choćby sprzedaż 
nie nastąpiła w tej firmie, w jakiej to 
war nabyto. 


Orzeczenie to jest dla wymiaru podat 
ku obrotowego niezmiernie doniosłe i nie 
wątpliwie skłoni władze skarbowe do 
zmany postępowania wymiarowego w 
zakresie. (w) 


| Kino DOM LUDOWY | 


PRZEJAZD 34 


Dziś przepiękny film! 


CZERWONA 
TANCERKA 


Potężny dramat z życia rosyjskiego | 
W roli głównej: 


MAGDA SONJA 


Ceny miejsce: W dni powszednie na wszystkie Ë 
seanse, zaś w soboty, niedziele i święta od Ë 


godz. 1—3 pp -I m. 75 gr., II 40 gr., HI 30 gr. F 
EEE s sJ E E rx r I — 


W soboty, niedziele i święta od godz. 4 PP. a 
I miejsce 90 gr. II m. 50 gr. Ill m. 30 gr. Ë 


Nabożeństwa polskie 
w kościołach ewangelickich 


W niedzielę, dnia 23 b. m., nabożeń- 
stwo w języku polskim odprawi w koście- 
le św. Trójcy, o godz. 12 w południe, pa- 
stor Kotula, a w kościele Św. Jana w tym 
że czasie, pastor Dietrich. 


„Szczęście | 
u kobiet“ 


dzieje miłości, sprytu i szczęścia Ë 


W rolach głównych: para najmilszych Ë 
artystów Š 


Wiedenka ERIS AREAN K 
| ew Andrzej Mattoni | 
Wkrótce kino „PALACE“ j 
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Czy zapisałeś sie 
do spółdzielni ? 


Me. 169 


»HASŁO< z dnia 22-go czerwca 1929 r. 


Str. 7 


Na tle nienawiści Ozorów do Bab Wakaqe-tozdrowie 


Okrutny samosąd chłopów nad wiejskim chwatem 


Dzieje nienawiści. między dwiema 
wsiami, Baby i Ozory, w powiecie kolskim 
Wojew. Łódzkiego datują się od niepa- 
miętnych czasów. Opowiadają, że za 
czasów powstania we wsi Ozory ukryli 
się polscy partyzanci, a sąsiednia wieś 
Baby doniosła o tem Moskalom, którzy 
powstańców osaczyli i wybili w pień, pod 
palając następnie gościnną dla nich wios- 
kę. 

Tak mówi gadka gminna. 

Mniejsza zresztą o przyczyny, bo nikt 
fuż teraz na nic się nie powołuje, dość, że 
żaden z mieszkańców Ozorów nie odwa 
żył się stanąć nogą w Babach i odwrotnie. 
Już taka w tym względzie była tradycja, 
zwłaszcza wśród młodzieży, że każdy z 
członków obozu przeciwnego, przyłapany 
przez przeważającą liczbę przedstawicieli 
wrogiej wioski, musiał później wracać na 
czworakach, gęsto znacząc ślad swej dro- 
gi serdeczną krwią. 

Aliści był w Ozorach. jeden chwat, naz 
wiskiem Popławski, który, wypiwszy po- 
nad miarę, założył się z kolegami, że tak 
jak stoi, pojedzie do Bab i tam wybije zę- 
by. Komu? Mniejsza o to, dość, że wy- 
bije. 

Popławski wsiadł więc na konia i 
pojechał, Akurat w  Babach odbywała 
się zabawa taneczna z okazji zrękowen 
córki sołtysa. Popławski zajechał, jak 
gdyby nigdy nic z fantazją na główną uli- 
cę wioski i przydybawszy pewnego mizer 
nego chłopinę, przystąpił do wybijania mu 
zębów. 

Tymczasem koń, spłoszony krzykiem 
tapastowengo, wytrwał się i uciekł. 

Popławski pozostał we wrogiej wsi, 
zdany na łaskę swych nóg. 

Uciekał wprawdzie ile sił, ale mło- 
dzież miejscówa, zaalarmowana krzykiem 
poszkodowanego, dopadła go bez trudu 
i rozpoczęła wyrównywanie rachunku. 


PAETE TREO OTTA DERSE E A TEASEE ETZ YAN 


Każdy wziął w rekę „po /kamyczku”, 
później się tłumaczono, i nuż bić. Gdy 
odstapiono od powalonej ną ziemi ofiai 
ry, w błocie leżał już tylko strzęp krwawe 
go mięsa. 

Tak bić umieja tylko chłopi. 

Okropny samosąd zakończył się roz- 
prawą przeciw głównym $prawcom zabój | 


CRA” 


Wieś Babice położona 2 klm. od Kon- 
stantynowa pod Łodzią była widownią 
strasznego bratobójstwa, 

We wsi tej zamieszkują 86-letni Karol 
i 19-letni Roman bracia Prencel, którzy 
po zmarłym ojcu odziedziczyli większy 
majatek. 

Na tle tem powstawały ostatnio mię- 
dzy braćmi kłótnie, gdyż nie mogli pogo- 
dzić się co do podziału i nakreślenia gra 
nicy ojcowizny. 

W dniu wczorajszym bracia Prencel 
znowu się posprzeczali, w trakcie której 
to sprzeczki Karol wymierzył młodszemu 


Onegdaj w godzinach późnych wieczo 
rem dom przy ulicy Zawadzkiej Ne 29 był 
widownią strasznego wypadku. 

Dozorca tego domu, 56-letni Wojciech 
Miszczak, wszedł do dołu biologicznego i 
straciwszy równowagę, runął w dół. 

Nieszczęśliwemu Miszczakowi przyszli 
z pomoca lokatorzy domu i rzucili do do- 
łu linę; gdy Miszczak zdolal pochwycić li- 
nę, zaczęto go ciągnać do góry i w chwili, 
gdy już znajdował się bliżej wylotu, zbu- 
twiałą lina pękła i dozorca poraz drugi 


Bestjalski mord 


Katastrofa kolejowa 

ma linji Łódz — Zgierz 

W dniu wczorajszym w godzinach po- 
rannych na torze kolejowym Łódź — 
Zgierz zdarzyła się katastrofa kolejowa. 
Na 10 kilometrze od Łodzi uległ wykole- 
jeniu pociąg towarowy Nr. 52, idący w 
kierunku Zgierza, wskutek czego kilka wa 
gonów wyskoczyło z szyn, ulegając częś- 
ciowemu uszkodzeniu. 

„Wskutek katastrofy ruch komunika- 
cyjny na wymienionym odcinku został 
chwiliwo wstrzymany. 

Na miejsce katastrofy udała się Ko- 
misja śledcza wraz z fachowcami, którzy 
zbądają istotną przyczynę wypadku. (w) 


Nocy wczorajszej władze policyjne 
powiatu sieradzkiego zostały powiadomio 
ne o krwawem morderstwie we wsi Kro- 
kocice, dokonanem na osobie mieszkańca 
tejże wsi, 19-letniego Wacława Grabar- 
czyka, 

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, 
że Grabarczyk spędził wieczór onegdajszy 
w miejscowym szynku w towarzystwie 
swych przyjaciół: Stanisława Witaszew- 
skiego i Józefa Filipiaka. 

Mpłodzieńcy, będąc w stanie pijanym, 
posprzeczali się o.dziewczynę, o której 
względy wszyscy trzej się ubiegali. Wita- 
szewski i Filipiak, będący wrogo usposo- 


Samobójstwo bezrobotnego 


Nocy wczorajszej w polu przy ulicy 
Białej przechodnie znaleźli zwłoki młode- 
go mężczyzny, leżacego w kałuży krwi. 

O powyższym wypadku zawiadomiono 
pogotowie ratunkowe i władze policyjne. 
Przybyły na miejsce lekarz pogotowia 
stwierdził, iż ów mężczyzna poderznął so 
bie brzytwą gardło i żyły u obu rąk. De- 
nata w stanie beznadziejnym przewiezio- 
no do szpitala przy Zbiorni miejskiej. 

Przeprowadzone dochodzenie policyj- 


Wycieczki rzemiosła 1 
na Powsz. W 


Zapisy uczestników przyi 
„Resursa“ do 


Wszyscy zapewne w Polsce doceniają 
ogromne znaczenie Powszechnej Wysta- 
wy Krajowej w Poznaniu. 

Wystawa powstała wprost z giganty- 
cznym rozmachem i w iście amerykań- 


ustaliło, iż samobójcą był 26-letni Mar- | skiem tempie i jest ona manifestacją 
jan Poturaj, bezrobotny, zamieszkały twórczych sił odrodzonej Ojczyzny. Ka- 
przy ulicy Kruczej 21. (w) żdy więc dobry obywatel kraju, któremu 


przyszłość silnej gospodarczo Polski le- 
ży na sercu, powinien zapoznać się z do- 
robkiem naszej 10-letniej niepodległości. 

To teź i „Resursa Rzemieślnicza” w 
Łodzi pragnie przyjść z pomocą szerokim 
warstwom rzemieślniczym, celem zwie- 
dzenia Wystawy jaknajtańszym kosztem. 
Na posiedzeniu Koła Starszych i Podstar- 


Pod kołami samochodu 


Pani Lucyna Gorczykowska, nauczy- 
eielka szkoły powszechnej nr. 71 przecho 
dząc przez ulicę Narutowicza uległa wy- 
padkowi najechania przez samochód i od- 
niosła lekkie uszkodzenie głowy» 


jak|stwa, trzem braciom 


KAINOWA 


Brat zabił brata na tle podziału majątku 


Śmierć w dole biologicznym 


Straż ogniowa wydobyła zwłoki 


Stachowskim 
Józefowi Mazurkowi i Janowi Dyni. 
Wszystkich pięciu sąd skazał przy 
uwzględnieniu okoliczności łagodzących 
po 4 lata ciężkiego więzienia, a obecnie 
warszawski sąd apelacyjny zmniejszył 
im karę do 2 lat, powodując się względami 
nieobliczalnej psychiki tłumu. 


oraz 


p z 


ZBRODNIA 


bratu swemu policzek. 

W odpowiedzi na to 19-letni Roman 
Prencel wyciągnął z kieszeni rewolwer, 
wymierzając lufę w stronę brata. 

W tej samej chwili padł strzał, kula 
ugodziła Karola Prencla w serce. Postrze 
lony zachwiał się i upadł na ziemię, zale 
wając się krwią i po godzinnej męczarni 
wyzionął ducha. 

Bratobójcę miejscowa policja areszto 
wała i po przewiezieniu go do Łodzi osa- 
dzono w więzieniu przy ulicy Kopernika 
do dyspozycji sędziego Śledczego na po- 
wiat łódzki, p) 


znalazł się w cuchnącej cieczy. 

Wszelkie dalsze wysiłki wydostania 
nieszczęśliwego nie odniosły skutku i Mi- 
szcząk utonął, 

O powyższym wypadku zaaląarmowa- 
no straż ogniową, która po przybyciu na 
miejsce, wyłowiła trupa. 

Zwłoki tragicznie zmarłego dozorcy 
przewieziono do prosektorjum przy ulicy 
Łąkowej. 

Jak się dowiadujemy, Miszczak Woj- 
ciech osierocił żonę i kilkoro dzieci. (w) 


pod Sieradzem 


Pod ciosami noża wyzionął ducha przyjaciel 
od kieliszka 


bieni względem Grabarczyka, wyprowa- 
dzili go z karczmy w pole, a związawszy 
sznurami, zadali mu kilkanaście ciosów 
nożami. 

Grabarczyk, brocząc krwia, stracił 
przytomność, i wkrótce wyzionął ducha. 

Zbrodniarze — po dokonaniu ohydnego 
mordu — zbiegli do pobliskiej wsi. 

Władze policyjne zarządziły natych- 
miastowy pościg za zbrodniarzami i po u- 
pływie kilku godzin ich przyłapały. 

W czasie badania młodzieńcy przyzna 
li się do dokonania zabójstwa. 

Obydwóch osadzono w więzieniu 
dyspozycji władz sądowych. (w) 


do 


ZS KONTI 


W, 
TROW 


ódzkiego do Poznania 
yst. Krajową 


muje Tow. Rzemieślnicze 
1 lipca r. b. 


szych uchwalono zorganizować 4-dniową 
wycieczkę na Powszechna Wystawę Kra- 
jowa w Poznaniu. 


Koszt wycieczki, wliczając w to prze- 
jazd w obie strony, utrzymanie w ciągu 
4-ch dni, noclegi i wstęp na Wystawę jest 
minimalny, a mianowicieś 


W grupie a: przejazd kole- 
ja w obie strony 
Zbiorowy nocleg, 
zł. za noc 20 
Utrzymanie 8 zł. dziennie 32 
Bilety wejścia po 2 zł...... A 
w rruwa 
Razem 76 Z. 


..d.........+ 


jących się przyjąć mogą. 


ją w obie strony 


i siły młodzież 
y młodzieży 

Wakacje! krótkie a pelne czaru i b 
roku dla młodzieży słowo. Ileż mieści w 
sobie radości i wesela. 

Wakacje — niewyczernany temat roz- 
mów na długie, długie tygodnie przed ich 
nadejściem. Plany, nadzieje, projekty, 
Gdzie jedziesz, kiedy, z kim? Ach jak pysz 
nie będziemy się bawili. jazda, 
las, kąpiele, tenis, krokiet, obozy harcers- 
kie, obozy letnie, wycieczka na wystawę 
nad morze, w góry i t. p. 

Ach żebyż już prędzej. Już tylko trzy 
tygodnie, tylko dwa, jeden, 3 dni, już ju: 
tro! jutro! 

W kącie dużej rekreacyjnej sali grus 
pa uczniów (uczennic) cicho coś szep- 
ce. Twarzyczki ich blade, wynędzniałe 
oczy smutne . Oni nie mają dokąd jechać 
na wakacje, nie mają krewnych lub znajo- 
mych na wsi, gdzie mogliby spędzić parę 
wakacyjnych tygodni, a rodzice ich nie 
mają pieniędzy aby ich wysłać gdziekol- 
wiek. Jedyna nadzieja to kolonie letnie, 
Gdy one zawiodą, będą musieli spędzić 
lato w dusznych, ciasnych murach miej- 
skich, pozbawieni słońca i powietrza, lep- 
szego odżywienia, w warunkach  często- 
kroć najniehygieniczniejszych. A zdrowie 
ich nadwątlone pracą, złem odżywianiem 


Konna 


wilgotnem bezsłonecznem mieszkaniem tak 


bardzo potrzebuje wsi, powietrza, swobo- 
dy. 

Kolonje letnie, cel marzeń i westche 
nień dzieci i rodziców, którzy z trwogą 


patrzą na swe wątłe, zmizerowane pocie 


chy. 

A kolonje letnie nie wszystkich zgłasza 
Jedyną przesz- 
kodą, to brak funduszów. Tyle dzieci się 
zgłasza a pieniędzy w kasie tak mało, 


Zarządy kol. letnich urządzają przeróżne 


imprezy: loterje, koncerty, zabawy, aby 
tylko zwiększyć swe fundusze, w przeko- 
naniu, że społeczeństwo łódzkie poprze 


ich starania. 


Wszak kolonje letnie, to zapas sit 4 
zdrowia na długie zimowe miesiące du 
naszej młodzieży szkolnej — przyszłega 
społeczeństwa, które zdrowe i silne stano» 
wi trwałe fundamenty państwa. A Pob 
sce silnych ludzi tak bardzo potrzeba. 

Pamiętajmy o tem i poprzyjmy kolonje 
letnie. 


Prze- 
chodząc 

à ulica 
uwazaj 


a unikniesz 
Ealectwa 


W grupie b: przejazd kole- 


Zbiorowy nocleg, licząc 4 


22; 28 W OJĄCE CEE ARE 48 *3 
Utrzymanie 5 zł. dziennie 20 ,, 
Bilety wejścia po 2 zł...... 8.» 


Razem 60 zł. 


Chcąc więc, jakeśmy już wspomnieli, 
uprzystępnić wszystkim rzemieślnikom i 
ich rodzinom wzięcie udziału w tej wy- 
cieczce, Zarząd „Resursy” przyjmuje za- 
pisy codziennie w godzinach biurowych z 
ostatecznym terminem przyjmowania 
zgłoszeń do dnia 1 ¿ipca r. b. 

Należność za wycieczki powinna być 
uiszczona zgóry, gdyż musi być przeka- 


„| zana tak za przejazd, jak również Komi- 


tetowi Przyjęcia Wycieczek w Poznania 
dla poczynienia odpowiednich przygoto- 
wań. 

Nie wątpimy, że cała Łódź rzemieślni- 
cza gremjalnie wybierze się do Poznania. 


RASLO: z dnia 22-go czerwca 1929 r. 
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TEATR 


TEATRY 
Teatr Miejski — Mira Efyos 
Teatr Letni -— Panna Łódź 
Teatr Popularny — Manewry jesienne 
Teatr Gong — Do widzenia! 
CO GRAJĄ W KINACH 
apollo -— Dziecko na gwałt 
— Król karnawału 
ə — W obronie kobiety 


5 Hendlarka niewohiikarni 
Corso — Pogromca chmur 


Dom Ludowy — Czerwona tancerką 
ul Kino — Szósta plaga świata 

Ddeon — Szczur hotelowy 

Oświatowy — Niepotrzebny człowiek 

Paluce — Powojeńny mężczyzna 

Resurga — Zabiłeś 

Spółdzielnią — Czar walca 

Wiktoria — Serce nie sługa. 

Venus — Robinson w Dżingli 

Wodewił — Niewiniątke 


Zachęta — Bandyta 


— J 


TEATR MIEJSKI. 
Dzisiejsza premiera „Miry Kfros*. 


Dziś więc ujrzymy na scenie Teatru Miejskiś 
go ostatnią sensację bieżącego sezonu p. t. 
„Mira Efros“. Sztuka ta napisana przez wielkie 
go dramaturga amerykańskiego J. Gotdina zó: 
stała specjalnie dla naszej sceny adaptowaną 
przez znanego dramaturga i reżysera Andrzeja 
Marka, autora „Pieśniarzy*, „Złotych snów“ = 
i innych oryginalnych sztuk, oraz twórcy pol- 
skich parafraz „Dybuka”* i „Golema 

Postać tytułową Miry Efros odtwarza Irena 
fdorecka, W ważniejszych rolach: Skrzydłowska 
Dabrowska, Morska, Korzelska, Ohodecki, Wosz 
<zerowicz, Damięcki, Mirewicz. 

Dekoracje K. Mackiewicza. 

Dzisiejszą premjera obudziła w naszem mie 
ścia wyjatkowe zainteresowanie 


Dzisiejszy występ Ordonki i Rentgena, 


Dziś w sobotę o godz. 11,80 wieczotem je- 
dny występ Ordonki i Rentgena; jedynego 6- 
becnie niezrównanego trubadura z gitarą. Prasa 
katowicka gdzie ostatnio występowała Ordonka 
pisze: „Jest ona czarodziejką w wydobywaniu 
patetycznego nastroju, Ma w sobie dat sugestji, 
które. stwarza widzowi całe lata przeżycia. W 
jednej tylko chwili, Każdą intonacją głosu, kaĝ: 
dym ruchem ciała, każdem spojrzeniem wyśpie- 
wuje nową frazę muzyczną, symfonji duszy ludz 
kiej. Jej ciepło serca umie spłynąć w nientulo- 


ROZRYWKA i ODPOCZYNEK PO PRACY 


EE 


KINO 


hym liryzńie i smutku, jak też wybuchnąć 
krżykieni takiej bezpośredniej tragiczności, że 
Czuje sie jak serce zostało zranione śmiertelnie 
i. kóna'. 

Sztuka Ordonki jest wydobyta ż trzewiów 
pasji i z natchnionego powiewu wieczności, 

Bilety do nabycia w. cukierni Gostomskiego. 

W niedzielę, we wtorek i w środę wieczorem 

„Mira Efros“ po cenach popularnych. 

W poniedzialek 6 godz. 7.80 wieczorem „KWa 
dratura kola“ po cenach najniższych (od 50 gr.). 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dojazd tramwajami nr. 2 i 7. 
„PANNA LÓDZ“ 

Fark Staszica jest co wieczór przepełniony 
publicznością, która gorąco oklaskuje znakomi- 
tych wykonawców rewji „Panna bódź'. 

Atrakcją wieczoru jest częsty współudział 
publiczności w poszczególnych nurnerach. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś w dalszym ciągu ciesząca Się niebywa= 
łem powódżeniemm zńakómita operetka w 3-ch 
aktach „Manewry jesienne”; Doskonała gra akto 
rów piękne melodje oraz ekscefitryczne tańce 
przyjmowane są przeż piibliczność gorącemi olla 


WIDOWISKA 


SKEBEUNCUNAGABARZNGAGKŃWUAKAGNSBCYGRZKCHSOUKNGARZEDUBEUNCEOWZZCZJLECACOCKOZRZZGOUZACANZCZNNNCNANNZAKGNENCCACUWNUGÓWOSTAONAKGO 


skami. „Manewry jesienne* grane będą jeszcze 
tylko Kiika wieczorów. Poczatek przedstawień 
o 8.30 wiócz. Kasa cćżyńńa od 10 ranó dó 9 
wiecz. beż przefwy. 


GOŚCINNE WYSTĘPY TEATRTII uGONG* 
(Cegielniana 16). 


Wczorajsza pożegnalna premjera była praw 
dziwym triumfem milych gości, a zwłaszcza La 
risy Aleksja, która pięknym głosem, werwą i fi 
nezją wykonania zupełnie zawojowała widow- 
nie. Dö łez zaśmiewała się widownia na parodji 
turnieju walk. Efektowñy taniee Soboltówny i 
Wojłiarą ze świecacemi się harmonijkami, pięk 
ny głos p. Przestrzelskiej i nowe piosenki Cy- 
bulskiego prześcigały się w powodźżehiu. 

W niedzielę dn. 23-go trzy przedstawienia o 
godź. 6.15, 8.15 i 10.15. 


KINO WODEWIL 
Niewiniątkó 


Film to o iście ańtórykańskiń rozmachu, bóż 
trosce i brawurze życiowej, uzasadniający póńie 
kąd stare przysłowie, żć do odważnych należy 
dziś swiat. Jest to kwintesencją tych perypetyj, 
jakie przechodzi młodziutka Laiira Blliet, która 


GÓRĄ BLONDYNKI! 


W Paryżu poszukują jasnowłosych kobiet 


Kobiece twarze w Paryżu zmieniły się 
zupełnie. Typy jasnowłóse wypierają na 
każdym kroku brunetki. 

Rodowita Paryżanka była zawsze bru 
netką. Pozostała nia i teraz, ale już nie 
dominuje w obrazie ulicy. 


Powojeńny Paryż został zalany wiel- 
ka falą turystów i gości z krain pólńoce 
nych, którzy częściówo pożóstali już na 
stałe, zajmując rozmaite stanowiska w 
życiu towarzyskiem i zawodowem. 


Sklepy paryskie zorjentowały się na= 
der szybko w tej sytuacji. W wielkich 
salonach mód na Rue de la Paix, jak rów 
nież i w małych pracowniach krawiec- 
kich na Montmartre widzi się tylko jas: 
nowłóse manekiny. Szwedki, Nórwedki, 
Dunki, Angielki, a ostatnio Niemki znaj- 
dują obecnie zajęcie w Paryżu, znacznie 
łatwiej niż dotychczas. 

Kluby nocne są stale w poszukiwaniu 
za blondynkami w charakterze tancerek, 
zaś w wytwornych restauracjach pószu- 


E> 


Kino „RESURSA“ 


ul. Kilińskiego Nr. 123. 


kują ich na towarzyszki dla samotnie 
wieczerzających panów. Jako kontrast 
dla tych kobiet półńoey o poważnem, a ña 
wet ciężkieńń usposobieniu, angażuje się 
Kreolki i Amerykanki. 

Blondynki mają pierwsze miejsce, ja- 
ko sprzedawczynie sklepówe,- zarządczy= 
nie w hotelach i urzędniczki w biurach po 
dróży. 

Największy jednak zakres działania 
dla blondynek, to kabarety i teatry rew- 
jowe. Te przedsiębiorstwa nie mają ni- 
gdy dość jasnowłosych kobiet i wymyśla 
ją wciąż nowe dekoracje, które hyłyby 
dla nich najlepszą oprawą. 

W jednem z paryskich „variete” widzi 
się griipę fińskich i rosyjskich dziewcżąt, 
ślizgajacych się na sztucznym lodzie. Są 
to oczywiście same blondynki, a przygry 
wa im kapela, złożona z jasńówłosych cy- 
ganek. 

Jest to obliczone przedewszystkiem 
ńa intencję Amerykanów, którzy mają 
zamiłowanie do rasy anglo-saskiej. 


ERA" 


Dziś 


æ RADJO 


jak miljony ińnych jej rówieśniczek, marźąe o 
sławie filmowej, opuściwszy śwe ródzińne mia 
steczko rzuca się w wir Życia w pogoni za bla 
wą i majątkiem. 

Jest to typówa kómedja sytuacyj, które pig- 
trżą się wpróst karambolówo, bawiąc widza swą 
pikanterją i etotycżnym dowcipem. Kulmina- 
cyjnym jej momentem jest bal, jaki Laura i 
jej przyjaciel Karol urządzają w mieszkaniu nie 
obećńego ojca Karola, dla macochy, niedoszłej 
artystki, praghiącej żainscenizować swe boga- 
ctwo. Nagle jednak przyjeżdża ojciecji, po sze 
regu zabawnych nieporozumień, prawda wy- 
chodzi na jaw. Laura za oszustwo i zajęcie ob- 
cego mieszkania zostaje pensjonarka więzienia. 
Katol jednak uzyskuje gd ojca przebaczenie i 
wobec dobróczynhnych wpływów, wywieranych 
przez Laure na Karola, stary Lacey żgadza się 
ña ich ślub. 

świetna, użasadniająca założenie filmu, że 
föda, sprytem i bezczelnością można zdobyć 
wszystko, jest w szampańskiej tej komedji, ja- 
kó prawdziwie słodkie a kuszące niewiniątka 
Laura Là Plantë, 


co U$ŁYSZYŃY DIŚ 
PRZEZ RADJO 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ, 
FALA 1935, 


SOBOTA, 22 CZERWCA, 


1156 == Sygnał czasu a wieży Marjackiej 
Krakowie, komtunikaty. 

12,10 == Koncert płyt gramofónowych « 

12.50 — Komunikaty. 

15,50 — „Kącik artystyczny LSG* — występ 
p. Hanki Ordonówhy. 

16.00 — Koncert płyt gramofonówych . 

17.00 = Odeżyt p: h „RÒlá i znaczenie pócią* 
gów pancernych' —- wygłosi kpt. Frasuńkie- 
wiez. 

17.25 — „Z przeżyć i dziejów narodu* — wygło- 
si prof. Henryk Mościcki. 

17.55 =— Program dla dzieci. 

18.45 — Komunikaty PWK. 

18.50 — „Rozmaitości*. 

19.15 — „Radjokronika” == wygłosi dr. Marjan 
Btępówślii. 

19.40 == Nadprogram, komtinikaty. 

19.56 == Sygnał ćzasii. 

20,00 = „Dzieje muzyki polskiej” == wygłów 
prof. Stan. Niewiadomski. 

20.30 = Transmisja koncertu z Doliny Suwaj- 
catskiej. 

22.00 — Komtinikaty. 

28.00 — Transmisja koncertu z Wilna 


w 
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i dni następnych! 


w 12 aktach 


Przepiękna wystawal 
Silna treść! 
Niebywałe napiecie! 


Nadprogram: przepiękna farsa „MIK ZDOBYWA REKORDY?” 


Następny program: 


„To jest Paryż”. 


Początek seansów w dni powszednie ogodz.: 5,20, 7,15 i 9; w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 i 9. 


»HASŁO< z dnia 22-go czerwca 1929 r. 
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Przed meczem Turyści —Ruch i ŁKS— Warta 


ŁKS w Poznaniu 

ŁKS który w dniu jutrzejszym roze- 
gra spotkanie ligowe z Wartą w Pozna- 
niu, pozostanie w Poznaniu celem zwie- 
dzenia Wystawy do wtorku. W skład eks 
pedycji ŁKS-u wchodzą następujący gra 
cze: Mila, Sobociński, Cyl, Gałecki, Pegza 
Trzemiela, Jasiński, Durka, Nykiel, Król 
Jańczyk, Śledź, Ekspedycję prowadzi p. 
Konopka, 


Reprezentacja Kairu w Łodzi 


W dniu onegdajszym nadeszła pod ad 
resem Zarządu ŁKS depesza z Hambur- 
ger Sportverein z zapytaniem, czy ŁKS 
gotów jest rozegrać spotkanie footbalo- 
we z reprezentacją Kairu, bawiącą obec- 
nie w Hamburgu. Zarząd ŁKS zasadni- 
czo zgodził się na propozycję Hamburger 
Sportverein, lecz prosił o podanie warun- 
ków i zapytał ile meczów pragnie Kair ro 
tegrać w Polsce, 

W razie większej ilości ŁKS zajałby 
się organizowaniem tej imprezy na całą 
Polskę. Jako termin spotkań ŁKS podał 
w depeszy od 18 do 21 lipca. W Łodzi z 
ŁKS-em mecz odbędzie się najprawdopo 
dobniej w środę dnia 21 lipca r. b., po- 
nieważ niedzielę ŁKS ma zarezerwowana 
do spotkań o mistrzostwa 


Dyskwalifikacja Stolenwerka 


Stollenwerk, prawoskrzydłowy ŁKS-u 
który wykazał ubiegłej niedzieli na zawo 
dach przeciwko Turystom bardzo ładną 
formę nie może wystąpić przeciwko War 
cie w dniu jutrzejszym, ponieważ został 
zawieszony przez Wydział Gier i Dyscy- 
pliny ŁZOPN=u za wykroczenie na zawo 
dach A klasowych. 


Reprezentacja hockeyowa 
Czechosłowacji 


W dniu jutrzejszym odbędzie się w 
Poznaniu międzypaństwowe spotkanie 
hockey'owe Polska — Czechosłowacja. 
Czeski Związek  Hockey'owy wystawia 
przeciwko Polsce następujący zespół: 
Mrskac, Sajvera, Herz, Frankl, Kraus, 
Dr. Lekner, Margo, Baloun, Dr. Lagus, 
Friedrich, Baloun, Heicman i Bisicky. 


= 
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Dziś tradycyjne ,Sobótki“ 
Ligi Morskiej i Rzecznej 

Dziś w sobotę o godz, 8-ej wieczorem 
łódzki oddział Ligi Morskiej i Rzecznej 
urządza w parku Stefańskiego w Rudzie 
Pabjanickiej piękną imprezę artystyczną 
na rzecz budowy schroniska dla wszyst- 
kich wycieczek łódzkich, przybywających 
nad morze. W sposób stylowy wskrzeszo- 
ne zostają pełne romantycznego uroku 
starosłowiańskie „Sobótki'. Staw oświe- 
tlony będzie wspaniale ogniskami, przy 
których chóry śpiewać beda pieśni ludowe 
Na stawie ukażą się iluminowane łodzie 
Jednym z punktów tej pięknej zabawy 
będą recytacje artystek teatru miejskiego 
pp. Faleńskiej, Lubieńskiej i Kędzierskiej 


Zarząd Ligi wyznaczył szereg nagród za | m 
najpiękniejszą dekoracje łodzi oraz za naj | 82 


piękniejszy kostjum. Pierwsze dwie nagro 
dy stanowić będą bilety na bezpłatną wy 
cieczkę nad morze. Sztuczne ognie 2 orkie 
stry, popisy chórów, ognie sztuczne i tań 
te — oto bogaty i urozmaicony program 
tej jedynej w swoim rodzaju zabawy, na 
którą Zarząd Łódzkiego Oddziału Ligi 
Morskiej i Rzecznej wzywa wszystkich 
swych członków. Dyrekcja kolejek dojaz- 
dowych uruchomiła na całą noc specjalne 
pociągi dodatkowe, które zapewnią wszy 
stkim uczestnikom zabawy wygodny po- 
wrót. Wejście na zabawę wynosi 1 zł, 
dla młodzieży szkolnej 50 gr. 


Niedziela znów przyniesie szereg nie- 
spodzianek z frontu ligowego. 

Do Łodzi zjeżdża twarda górnośląska 
drużyna Ruchu, która w tabelce ligowej 
stoi na czwartem miejscu, Turyści zaś na 


uwunastem, ciekawem jest czy właśnie 
drużyna szaregó końca nie zdobędzie 


dwóch cennych punktów. Wprawdzie sa- 
dzac po ostatnim mieczu  fioletowi nie 
przedstawiają zbyt silnej drużyny w ofen 
zywie. Jedynie defenzywa stoi na wy- 
sokości zadania. 

tuch zaś roznorządza dość dobrą linią 
ataku, tak że tyły fioletowych będą mia- 
ły ciężką pracę, by wytrzymać napór. 

ŁKS wyjeżdża do będacej w świetnej 
formie Warty, która wprost rozgromiła 
mistrzowską Wisłę, bijac ja bezapelacyj 
nie 5:0. 


EE 


Szczegółowy kalendarzyk imprez spor 
towych na dziś i jutro przedstawia się 
następująco? 

Sobota: 

Piłka nożna: 15-ta boisko ŁKS. Ha- 
koah TI — Turyści II, Przedmecz rezerw 
o mistrzostwo klasy A, godz. 17-ta Ha- 
koah I — Turyści Ib. Mistrzostwo klasy 
A. Boisko Geyera godz. 17-ta Kadimah— 
GMS. Mistrzostwo klasy B. Boisko przy 
ul. Wodnej godz. 17-ta Huragan — Wi- 
dzewska Manufaktura, Mistrzostwo kla- 
sy C. 

Gry sportowe: W godzinach popołudnio 
wych dalszy ciąg zawodów o mistrzostwo 
Łodzi w piłkę koszykową, siatkową i ha- 
zenę. 

Lekka atletyka: Na boisku WKS=u 
przedboje zawodów lekkoatletycznych o 
mistrzostwo DOK IV. 

Niedziela: 

Piłka nożna: Boisko przy ulicy Wodnej 
godz. 9-ta Widzew TL — ŁTSG TY, godz. 
11-ta Widzew I — ŁTSG I. Zawody o mi 
strzostwo klasy A. Boisko ŁKS godz. 9 
Orkan II — WKS II. Przedmecz rezerw. 
Godz 11-ta Orkan I WKS I. Mistrzostwo 
klasy A. Boisko Geyera godz. 11-ta U- 


Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro 


wypadku lepsza 
były 


Zwyciężyła w tym 
linja napadu, gdyż obie drużyny 
niemal równorzędne. 

Czerwoni niemal pewnie straca dwa 
punkty mimo swojej pierwszorzędnej 
trójki obronnej. Atak poza kilku pewniej 
szemi obronnej. Atak poza kilku pewniej 
do powiedzenia. Walka będzie równych 
drużyn, oba bowie kluby stoja na szczy- 
cie tavelki. Przytem Warta walcząc na 
swoim gruncie jest prawie niepokonaną. 

'Tak, że sukces poznańczyków prawie 
pewny. W najlepszym wypadku należy 
oczekiwać wyniku remisowego. 


Oby tylko czerwoni dołożyli ambicji a 
może szczęście im będzie sprzyjało i po- 
wrócą jąkc zwycięzcy. 

Kraków będzie miał swego rodzaju sen 


nion — Sokół. Mistrzostwo klasy A. Bo- 
isko ŁKS godz. 15-ta SSKM TI — Bieg 
II. Przedmecz rezerw., godz. 17 SSKM — 
I —Orkan I. Boisko przy ulicy Wodnej 
godz. 15-ta Widzew IL — ŁKS III. Godz. 
17-ta TUR — Orlę. Mistrzostwo klasy B. 

Boisko WKS-u godz. 17-ta Turyści — 
Ruch. Zawody o mistrzostwo ligi. 

Gry sportowe: W ciągu całego dnia 
niedzielnego dalszy ciąg rozgrywek o mi- 
strzostwo Łodzi w piłkę koszykową, siat 
kowa i hazenę. 

Lekka atletyka: Na boisku WKS-u w 
godzinach przepołudniowych i w czasie 
meczu Turyści — Ruch finały zawodów 
lekkoatletycznych o mistrzostwo DOK IV. 

Prowincja: 

Pabjanice. Sobota godz. 17-ta boisko 
Krusche i Endera Sztern — Sokół II. Mi 
strzostwo klasy C. Niedziela, godz. 11-ta 
PTC — Burza, Mistrzostwo klasy A., bo- 
isko Sokoła godz. 11-ta Sokół — Concor- 
dia. Mistrzostwo klasy B. 

Kalisz: Sobota godz. 16-ta Jutrzenka 
— Orlę, godz. 17.45 Prosna II — Hakoah 
Mistrzostwo klasy C. Niedziela, godz. 16 
min. 80 KKS II — Ognisko. Mistrzostwo 
klasy C. 


Wycieczka do Puław | Najlepszy strzelec ligowy 


i Kazimierza nad Wisłą 


Puławy, Bochotnica, Kazimierz i Ja- 
nowiec stanowią wspólnie okolice nie- 
zmiernie interesującą tak pod względem 
krajobrazu i przyrody, jak i pod wzgię- 
dem historji i sztuki, Chcąc ułatwić na- 
szym turystom poznanie tych miejscowo- 
ści, Towarzystwo Krajoznawcze organizu- 
je na nadchodzące święta w dniach 29i 
30 czerwca dwudniową wycieczkę o nastę- 
pującym programie: wyjazd w piątek wie- 
czorem koleją do Warszawy a następnie 
autokarem przez Puławy do: Kazimierza, 
z Kazimierza do Janowca łodziami. Ilość 
uczestników Ściśle ograniczona, Zapisy 
do wtorku włącznie przyjmuje się w bi- 
bljotece T-wa „Wiedza? od 5 do 7 wieczo- 
rem i w lokalu T-wa Krajoznawczego, Al. 
Tad. Kościuszki nr. 17 od 7 do 9 wiecz. 


W tegorocznych walkach król zeszło- 
roczny strzelców ligowych, Reyman, zo- 


stał zdystansowany przez Nastulę (Czar- 
ni), który zdobył 14 bramek, Przybysz 
(Warta) 12, Reyman (Wisła) 9, Joksz 
(Garbarnia) 8, Łańko (Legja), Kowalski 
(Wisła) 7, Ałaszewski (Polonja) i Król 
(ŁKS) 6. 

Jak widzimy Nastula prowadzi we Lywo- 
wie w Łodzi Król. Komu w udziale przypad 
nie tytuł najlepszego strzelca trudno prze- 
widzieć, gdyż dotychczas jeszcze nie skoń 
czono pierwszej rundy, a taki Reyman, 
ma groźnych konkurentów, nietylko w Na- 
stuli czy Przybyszu, ale i wielu innych. 


W Łodzi po Królu największą ilość 


strzelonych bramek ma Sowiak 3, potera 
Durka, lanczyk, Chojnacki i Kulawiak po 
dwie. 


Strzelba króla Stanisława Au- 
gusta wystawiona w pawilonie 
łowiectwa na PWK 


sację, dwie niegdyś najlepsze drużyny 
Cracovia i Pogoń zmierzą swe sily. 

Cracovia wystąpi do tych zawodów 
znów osłabiona brakiem najlepszych gra- 
czy Kozoka, Kubińskiego, Mysiaka, i Za- 
stawniaka, w identycznym składzie co i 
z Garbarnią. Naogół szanse niemal rów» 
ne, lecz Pogoń nie stanowi dzisiaj już daw 
nej bojowej drużyny. Cracovia po szere- 
gu niepowodzeń pierwszych meczów, przy 
chodzi znów do formy, dowodem tego o- 
statnie zwycięstwa. 

Garbarnia wyjeżdża do Lwowa, by 
zmiefzyć się poraz pierwszy z Czarnymi, 
którzy odnieśli rewelacyjne zwycięstwe 
nad IFC w Katowicach. 

Tak jedna drużyna jak i druga rozne 
rządza doskonałą środkową trójka napa- 
du, a więc bramki mogą posypać się jak 
z rogu obfitości. Faworytem więc tej wal 
ki są Czarni. 

Zagrożonej spadkiem z Ligi Polonji 
nadarza się sposobność uzyskania zwy- 
cięstwa, tembardziej że IFC nie przedsta 
wia już tej świetnej zeszłorocznej for- 
my. Tembardziej że niektórzy gracze ka. 
towiecy będą prawdopodobnie zdyskwali 
fikowani na jakiś czas za awantury na 
meczu z Pogonią, który został wskutek 
tego na 3 minuty przed końcem przerwa» 
ny. 

Polonja musi za wszelką cenę odnieść 
zwycięstwo mając już na 9 gier tylko 
piętnaście punktów straconych, więc stan 
katastrofalny. 

Wisła wyjeżdża do Lipska i Drezna 
mając wolną niedzielę od spotkań ligo- 
wych, jednak czy ten wyjazd przysporzy 
laurów piłkarstwu polskiemu, to gorsze. 

Chyba, że Wisła znów odzyska swą 
bojowość, lecz sama czuje się niepewnie 
tak, że wyjeżdża zasilona Martyną z Les 
gji, by w ten sposób mieć silniejszą obre 
nę. 

Jakie więc będą jutrzejsze wyniki, te 
najlepsze nawet obliczenia mogą zawieśd 
To pewne, że czekają sport znów nowa 
niespodzianki i w dużej mierze moga zas 
ważyć na ukształtowaniu się tabelki lige 


wej. 


OGRÓD RESTAURACJA 


GRAND HOTEL 


Dziś i codziennie 297 
od godz. 6-ej PP» Koncerty 


Jutro od godz. 12—2 pp. PORANEK muzyczwg 
ork. 31 p. Strz, Kan. pod dyr. kap. p. Waltera 


jet 70) 


Przeczytaj! 


Ważne!!! 
„BIBLJOTEKA PRAW POLSKICH; 
T. 1. Konstytucja Rzeczypo- 
spolitej Polskiej . . zł. —80 
„ 2. Prawo wekslowe i cze- 
kowe opr. adw. Stypuł- 
kowski ; . > Ar RSG 
„ 3. Opłaty stemplowe a zh "120 
„ 4. Ustawa o ubezpieczeniu 
pracowników umysłow. zL 2.— 
„ 5. Ustawa automobilowa , zł. 1— 
„ 6. Prawa pracowników u- 
mysłowych i robotników 
(najem, urlopy, kaucje, 
sądy Pracy) . ° . zL 2— 
» 7. Kodeks Karny, stosowa- 
ny przez Sady Grodzkie, 
oprac. nacz. sadów Z. 
Sitnicki w kart. zł 6— 
w płótnie zł. 8— 
„ 8. Ustawa wo'skowa, za- 
wierająca przepisy i wzo= 
ry podań, opracował por. 
187 J. Grad WETO CS 


Wydawnictwa księgarni „Czytaj“ 
Łódź, ul. Narutowicza (Dzielna) 2 


—— DO NABYCIA w KSIĘGARNIACH. — 
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Wspaniały, wzruszający dramat życiowo-erotyczny 


Dziś i dni następnych! 


„.„„Powojenny mężczyzna” 


(CZAROWNE NOCE) 


Romans filmowy, rozgrywający się na tle najcudniejszych zdjęć Riviery 


Rolę męską kreuje wyróżniający się świetnemi warunkami zewnętrznemi 


ALEKSANDER D'ARCY 


Rolę bohaterki wtym filmie odtwarza niezrównana gwiazda ekranu 


BETTY BALFOUR 


„CZARY” 
w O GROD ZIE 


Orkiestra powiększona. 
Na pierwszy seans codz. od 4.30 do 
6-ej po poł. w soboty i niedziele od 
12—-3 pp. wszystkie miejsca po 50 gr. 
UWAGA. W razie niępogady seanse 


Muzyka M. Lidauera. Na pierwszy seans codz. 
od godz. 4,30—6 po południu, w soboty i niedziele 
wszystkie miejąca po 50 g 1 zł. 


ZANNU 


178 
od 2—3 


` 


Dziś i dni następnych! 
Dawno oczekiwany i reklamowany od dłuższego czasu 
największy przebój sensacyj filmowych 


„+ HANDLARKA | 
NIEWOLNIKAMI 


emocjonujący dramat sensacyjny na tle życia korsarzy, 
podług powieścci JACKA LONDONA 


ma pitsa sty BELLE BENNET. 


WB 


Bank Rzemieślników Łódzkich 
ję w Łodzi 
| Spółdzielnia z ogr. odp. 


Łódź, ul. Kilińskiego 123 


(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursą*) 


wkłady oszczędnościowe 
każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 


Załatwia wszelkie operacje bankowe. 


przyjmuje 


od jednego złotego za opro- 
centowaniem, terminowe i na 


Poradnia 


Wenerologiczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 


Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 —2 pp. 
od 11—12 i 2—3 pp. przyj- 
muje kobieta lekarz 
leczenie chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnych 
Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem 
i urologiem 
Gabinet Światło-Leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 
148 PORADA 3 zł. 


Doktór 145 


Pe KLINGER 


choroby weneryczne, skórne i włosów 


ANDRZEJA 2, TEL. 32-28 
Leczenie lampą kwarcową, analizy krwi, 
i wydzielina. Przyjmuje codzien, od 8—10 
| 4—8 w. waiedziele i święta od 10—12, 

Oddzielna poczekalnia dla pań. 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62). 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 
przy Górnym Rynku 
fiotrkowska 294, tel. 22-89 


przy przystanku trawiipw pabjanickich 
czynna od 10 rano da wiecz. w nie- 
iziele i święta do 2 po poł.. Wszystkie 
jalności i  dentystyka, Kąpiele 
jetlne, lampa kwarcowa, elektryczna, 
Roentgen, szczepienia, analizy (moczu 
kału, krwi, plwocin, wydzielin ito.) ope- 
racje, opatrunki, wizyty na miasto, 


Porada 4 zł. 


Poradnia dentystyczna iwe- 
nerologiczna 


dla chor. skórnych, 3 zł 
° 


15 weneryceznych 


0 
d Ë š EB A 


W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym mies, 


Zamiejscowa » 
Zagraniczna ” 
Odnoszenie do domu , . š a 


Prenumeratę można przerwać tylko 1 i 15 każdego miesiąca 


Do „skt Nr. 1034 
1929 r. 


Ogłoszenie 
Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, À. odziń- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul Ki- 
lińskiego 55, naza- 
sadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że 
w dniu R ję Fr 
1929 roku ad godz. 
10.ej rano w Łodzi, 
przy ul. Piotykows= 
kiej Nr, 58 i Kon- 
stantynowskiej 30, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do Fabjana 
Adera i składają- 
cych się z mebli i 
towarów,ocenionych 
na sumę 4210 zł. 
Łódź, dnia 20-go 
czerwca 1929 r. 


KOMORNIK 
A. Łagodziński. 


Do akt Nr. 677 
1929 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi A. Łagodziński, 
zamieszkały w Ło» 
dzi, przy s. Kiliń- 
skiego 55, na zasa- 


dzie art, 1030 Ust. |U. 


Post, Cyw. ogłasza, 
że w dniu 5-ym 
lipca 1929 roku, od 
odz. 10-ej rano w 
Lodzi, przy ul. Na- 
rutowicza Nr. 45, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do Konstante- 
go Rajskiego i skła- 
ających się z pia- 
nina, ocenionych na 
sumę 580 zł. 

Łódź, dnia 20-go 
czerwca 1929 r. 
KOMORNIK 

A. Łagodziński. 


Do akt Nr. IH2 
1929 r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sa- 
du Grodzkiego w 
Łodzi A. Łagodziń- 
ski. zamieszkały w 
Lc i prz ul, Ki- 
lińskiego 55, na za, 
sadzie art. 1030 Ust. 
Post, Cyw, eglssse, 
że w dniu 12 lipca 
1929 r. od godz. 
10-ej rano w Łodzi, 
przy ul. Mostowej 
adbodrie się sprze- 
deż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do Stanisława 
Ankersteina i skła- 
dających się z me- 
bli, ocenionych na 
sumę 1100, zł. 

Łódź, dn. 21 czer- 
wca 1929 r. 

KOMORNIK 

A. Łagodziński, 


Do skt Nr. 1083 
1928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sadu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, A. Łagodziń- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Ki- 
lińskiego 55, na za- 
sadzie art. 1030 
. P. C. ogłasza, 
że w dniu 12 lipca 
1929 roku od godz. 
10 rano w Łodzi, 
przy ul. Piotrkow 
skiej pod Nr. 56, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, nale- 
żących do Abrama 
Wa emani i składa- 
jących się z 75 sztuk 
różnego towaru, o-< 
cenionych na sumę 
5372 zł. 

Łódź, dnia 18-go 
czerwca 1929 r. 

KOMORNIK 

A. Łagodziński. 


Do akt Nr. 1123 
1929 r. 


Ogłoszenie. 

Komornik Sądu 
Grodzkiego w £o- 
dzi, A, Łagodziński, 
zamieszkaływ Łodzi 
przy ul. Kilińskie- 
go 55, na zasadzię 
art 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że w 
dniu 19 lipca 1929 r. 
od godz. 10-ej rano 
w Łodzi, prz ulicy 
Składowej Nr. 39, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości należą 
cych do firmy „M. 

. Jakubowicz” i 
składających się z 
3-ch maszyn me- 
chanicznych do wy- 
robu sznyrowadeł, 
ocenionych na su- 
mę 510 zł. 

Łódź, dnia 17-go 
czerwca 1929 r. 
KOMORNIK 

A. Łagodziński. 


Do akt Nr. 871 
1929 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Urodzkiego w Ło- 
dzi, A. Łagodziń- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ulic 
Kilińskiego Nr. 55, 
na zasadzie art. 
1030 Ust. Post.Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
19 lipca 1929 roku, 
od godz, 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. Na- 
rutowicza pod Nr. 41 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację, 
ruchomości, nale- 
żących do Abrama 
Gelade i składają- 
cych się z mebli, 
ocenionych na sumę 
2080 zł. 

Łódź, dnia 20-ge 
czerwca 1929 r. 


KOMORNIK 
A. Łagodziński. 


LLL 
Reklama to potęga! 


CENY PRENUMERATY : 
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na sali. 


Nadprogram: Komedja amerykańska w 2-ch aktach: š: 


DR. HELLER 


Choroby skórne i wener, 


ul. Nawrot 2. 


Do 10 r. i 4—8 w. 


Tel. 79-89 


Dla pań specjalne 


godz. 3—5 po pol, w niedz. od 11—2 pp. 


Dia niezamożnych ceny lecznice. 14611 


Do akt Nr. 1102 
1929 r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, A. Łagadziń- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Ki- 


lińskiego 55, ną za- | | 


sadzie art. 1030 Ust. 
Post, Cyw, ogła- 
sza Że w dniu 
19 lipca 1929 roku, 
od godziny 10-ej r. 
w Łodzi, przy ulicy 
Składowej Nr. 39, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, awa Ą 
cych do Moszka W. 
Jakubowicza i skła: 
dających się z 4-ch 
maszyn mechanicz- 
nych do wyrobu 
sznurowadeł, oce- 
nionych na sumę 
550 zł. 

Łódź, dnia 17-go 
czerwca 1929 r. 


KOMORNIK 
A, Łegodziński. 


Do akt Nr. 1139 
1929 r, 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Łodzi 
A, Łeagodzinaski, za- 
mieszkały w Łodzi, 
przy Kilińskiego 55 
na zasadzie art,1030 
Ust Post. Cyw. v- 
głasza, że w dniu 
19 lipca 1929 roku, 
ad godz. 10 rano 
w Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej Nr.62 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, nalsżą- 
cych do Samuela 
Goldberga i skła- 
dających się z pia- 
nina, ocenionych na 


sumę 1100 zł. 
Łódź, dnia 20-go 
czerwca 1929 r, 
KOMORNIK 
A. Łagodziński. 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH : 


Do akt Nr. 1122 
1929 r. 


Ogłoszenię 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, AL apolziń: 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Ki- 
ińskiego 55, na za- 
sądzie art.1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, 
że w dniu 19 lipca 
1929 r. od godz. 
10-ej rano w Łodzi, 
przy ul.Składowej 39 
odbędzie się sprze: 
daż przez licytację 
ruchomości, należą” 
cych do firmy „W. 
Jakubowicz“ i skła- 
dających się z ma- 
szyny mechanieznej 
do wyrobu swetrów 
ocenionych na su- 
mę 1080 zł. 


czerwca 1929 r. 


KOMORNIK 
A. Łagodziński, 


Do akt Nr. 1124 
1929 r, 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, A. Łagodziń- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul, Ki- 
lińskiego 55, na za- 
sądzie art, 1030 
U. P.C. ogłasza, że 
w dniu 19-ym lipca 
1929 roku, ed godz. 
10 rano w: Łodzi, 
przy ul. Składowej 
pod Nr. 39, odbg- 
dzie się sprzedaż 
przez licytację ruz 
chomości, należą» 
cych do firmy „M. 
W. Jakubowicz” i 
składających się z 
maszyny mechą: 
nieznej do wyrobu 
swetrów,ocenionycn 
aa sumę 530 zł. 

Łódź, dnia 17+go 
czerwca 1929 r, 


KOMORNIK 
A. Łagodziński. 


Dr. med. 


RÓŻARER 


Dzielna 9, 


Choroby skórne weneryczne i 

czopłci 
Przyjmuje od 8—10 i od 5—8. Leczenie 
ampą kwarcową. Oddzielna poczekalnia 


tel. 28-98 


mo- 
owe. 


dla pań. Dia pań od 5— pp. 419 
Do akt Nr. 1126 Do akt Nr. 1145 
1929 r. 1929r. © 
Ogłoszenie | Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Komornik Sądu 
Grodzkiego w Lo- | Grodzkiego w Ło- 
dzi, dzi À. Łagodziński 


A. Łagodziń- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Ki- 
lińskiągo 55, na za- 
sadzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, 
że w dniu 19 lipca 
1929 r. a godz. 10 
rana w Łodzi, przy 
ul. Piotrkówskiej 66 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych da Jakóba Ko- 
na i składających 
się z 3 sztuk towa- 
ru, ocenionych na 
sumę 700 zł. 

Łódź, dnia 18-go 
czerwea 1929 r. 

KOMORNIK 


A. Łagodziński. 


Do akš Nr. 585 
1929 r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w 1: 
dzi, A. Łągodziń- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Ki- 
lińskiego 55, na za- 
sadzie art, 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w 
dniu 23-cim lipca 
1929 r. od godz. 10 
rana w Łodzi, przy 
ul. Wodnej Nr. 1, 
w składach towaro- 
wych  „Warrant”, 
s» Akca odbądzie 
się sprzedaż przez 
eytecjs ruchomo: 
ści, na ej Si do 
Leopolda Biernatka 
i składających się 
z 2-ch bel przędzy 
bawełaianej, ocenio- 
aych na sumę 20J0 
złotych: 

Łódź, dn. 20-go 
czerwca 1929 r. 


KOMORNIK 


samisssk ly w Lo- 
izi, przy ul. Kiliñ- 
skiego 55, na zasar 
dzie art. 1030 Ust. 
Post, Cyw. ogłasza, 
że w dniu IB lipca 
1929r. od godz. 10 
rano w Łodzi, przy 
ul. Piotrkowskiej 56 
adbędzie się sprze- 
laz przez licytację 
ruchomości, należą: 
cych do rama 
ajsmana i składa- 
jących się z $ szfuk 
towaru damskiego 
„boston”,  ocenio- 
nych na sumę 680 zł. 
Łódź, daja 18-go 
czerwca 1929 r. 


KOMORNIK 
A. Łagodziński, 


Do akt Nr, 1148 
1929 r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi A. Łagodziński 
zamieszkały w Ło- 
dzi, przy ul. Kiliń- 
skiego 55, na zasa- 
dzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, 
że w dniu 20 lipca 
1929 roku, od godz. 
10.ej rano w Łodzi, 
przy ul. Przejazd 46 


odbędzie się sprze- | Z 


daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do Bronisława 
i Olgi Bernauerów 
i składajądych się 
z mebli i t.p. oce- 
nionych na sumę 
2145 zł. 

Łódź, dn.17 czsr- 
wga 1929 r. 

KOMORNIK 

A. Łagodziński. 


Ogłoszenia 
drobne 


Kupno 
i sprzedaż 


° 
Kupię 
maszynę Sstolarską 
taśmówkę(banzegeę) 
od 70 cm. Zgłoszee 
nią piśmiennie, N,- 
Cegielniana Nr. 20, 
stolarnia. 87 


Do sprzedania 
sklep spożywczy z 
całkowitem urzą» 
dzeniem oraz pokój 
z kuchnia, Zerom» 
skiego 97, F. Bal, 
cerzak. 84 


.. . 
Biżuterja 
zegarki na raty, cos 
ny gotówkowe „P roe 
ciosa“, Piotrkowska 

128, w podwórzu. 


176 


Do sprzedania 
po kój z kuchnią 
ijałkowska 20. 


TA . 
Bizuterje 
kupuję, pełną war- 
tość płacę. Solidne 
traktowanie, „Pre- 
ciosa“ Piotrkowska 
123, w podwórzu. 

169 


Sprzedaż 


starych gazet po 
cenach korkuren= 
cyjaych, T rompkowe 
ski, Składowa 23. 


Budka 
do odstąpienia, nas 
daje sią na wszyst 
ko, Wiadomość ul. 
eromskiego Nr. 97 
Stankiewicz. 83 


i ° 
Zgubiono 
matrysułzą wydaną 
rzez gimnazjum 

omaszewskisgo na 
imię Z. Kupczyński. 


Różne 


A. Łagodziński. | 8828528 2859] „annsaau asa 


Ogłoszenia firm zamiejscowych, cnociażby posiadających filje 


w Łodzi, a centrałe gdzieindziej, o 5) proc. drożej od cen miej- 


Każda now 


gł ej Arenie 50 gr. za wiersz PORE: łam (strona 4 lamy) scowych. Firmy zagraniszhe o 100 procent drożej, | 
- „ „ Sm Za tekst 30 7 > yi 1 7 # > podwyżka obowiązuje wszystkie już przyj;te ogłoszznia do zmiady 
8.— uł wariacja > 4 ” ° * p sen bez dnie iadomie3aia. Za terminowy druk ogłoszeń 
m " Nekrologi 30 cen ez uprze. niego zawia Omi6 118. a terminowy rux ogłos , 
e < l „ 0.40 Zwyczajne 10 k " s 1 A "(10łamów) komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 


Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65,210 


Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa“ w Łodzi. 


drożej. 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz. Najmniejsze 

ogłoszenie 5U gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. / wiecz. 50 proc. 

Ogłoszenia w czerwonym kolorze 3U procent drożej. 
Ogłoszenia akcydensowe 30 procent drożej. 


Odbito w drukarni własnej, Piotrkowska 15- 


Artyxuły, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane są 


za bezpłatne, 


Ręzopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redakcja 


nie zwraca, 


Redaktor odpowiedzialny: Adam Żuczkiewicz. 


